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TR EŚĆ : J ó z e f  F o x  —  O najnow szym  sposobie o trzy m y w an ia  stężonych  ro z tw o ró w  w ody  u tlen io n e j. C zesław  F ink-F ino-
w ic k i  —  W aru n k i rozw oju  po lsk iego  p rzem y słu  cb em iczno-farm aceu tycznego . Z Z arz ąd u  G łów nego Z. Z. F . P . R ozp o ­
rz ąd z en ia  w ładz. O d p raw a  in s tru k to ró w  O. P . L, G. Now e w ład ze  W , T, F , T ym czasow e R ad y  in sty tu cy j ubezp ieczeń  
spo łecznych , Z M iędzynarodow ego  B iu ra  P racy . W iad o m o śc i b ieżące, Z w ydaw nictw . G ło sy  czy teln ików . Ze św iata.

O najnowszym sposobie otrzymywania 
stężonych roztworów wody utlenionej.

W  artyklule niniefszym  opiszem y, m ożliw ie zw ię­
źle, 'jedną z najnow szych i zarazem  najładniejszych 
m etod  fabrykacyjtaycih, stolsolwanydh w  now oczes­
nym przem yśle  chem. - farm aceutycznym . Talk zw. 
elek trochem iczny  sposób fabrykacji w ysokoprocen­
tow ych roz tw orów  n ad tlen k u  w odoru, zw anych za 
firm ą E. M erck  pospolicie „Peirhydrolem ". N aszki­
cow any tutiaj rów nocześnie przebieg  opracow ania 
tej m etody  m oże służyć za  k lasyczny  p rzy k ład  n a  to, 
jakiemii drogam i dochodzi się  obecnie do tych  ró ż ­
nych, św ietnych  i n ieraz  naw et n ieoczekiw anych w y­
ników  w  w zm iankow anej gałęz i przem ysłu. Bo i tu taj 
wątpiono, początkow o szczerze w  rozw iązanie kw e- 
stji zupełn ie zadow alające, a jeszcze w Encykllop. 
chem, techn . Ullmamna z 1922 r. tom  XI, możnai 'zna­
leźć opilnję w  ty m  sensie pow ątp iew ania. G dy mimo 
n iezw ykłych tru d n o śc i i ogrom nych koisztów, łożo­
nych la ta  ca łe , zgoła bez pew ności co do osta tecz­
nego w yniku p rac , n ie  zrażano  się  i z ca łą  k o n sek ­
w encją, oraiz s iłą  woli po  dziesią tkach  niepow odzeń, 
podejm ow ano se tk i now ych prób, to  staw iać  to 
m ożna jako. p rzy k ład  do  naśladow ania. P odzi­
w u godna jes t u  społeczeństw , przodujących 
w rozw oju ku ltu ry  materjalneij, o fiarność w  odniesie­
niu do tw órczych  dążeń, oraz pełne  docenianie ich 
waigi. S po łeczeństw a te, czy poszczególne jego in sty ­
tucje, zak ład y  przem ysłow e, jednostk i w reszcie, c z y ­
n ią  częls.to n iezw ykłe wysiłki, celem  realizacji ró ż ­
nych pomysłów, ustosunkow ując się w ten sposób 
czytanie d o  tej n ieustannej i n ieustraszonej w alki, 
k tó ra  stw arza  d la  ludzkości, znajdującej się w  co raz  
to innych  w arunkach , m ożność egzystencji i  zdoby­
w a choćby 'tyiko ziemię. I jeśli gdzie, to< chyba tu taj 
w łaśnie w a rto  ponieść pewine ofiary i tru d y . Jak że  
słusznie w skazuje E. M ajew ski w  sw ych ro zw aża­
niach n a  tem at ekonom ji politycznej, ze ty lk o  d o ­
stateczn ie silny  rozm ach i su k ces  tw órczy, może dać 
narodow i p raw dziw ą niezależność, stw orzyć d lań  
m ożność u trzym an ia  swejf egzystencji i stać się p o d ­
w aliną jego potęg i i rozrostu . G dyż nie te  k ilk ad zie­
siąt czy  k ilk a se t m iljonów  rą k  zdolnych do  fizycz­
nego w ysiłku, jakiem i m ogą dysponow ać dane n a ­
rody, s ą  gwaralncją ich po tęg i i jej oparciem . iNie.

S tanow ią o niej ow e setk i i dz iesią tk i miljonów KM 
czy KW , owe tajem nice w y d arte  p rzyrodzie i z a k u ­
te  w  ibronz i s ta l, rozśw ietlone jasną łu n ą  p ro m e­
tejskiego daru , k tó re  pirzez genjusz ludzkiego um y­
słu zosta ły  zm uszone do- służenia owym narodom . 
I' jakkolw iek  obecnie., w sk u tek  fałszyw ego ujęcia 
dw u zasadniczych problem ów , stosunku  człow ieka 
do m aszyny, oraz m iern ika w arto śc i dóbr w szelakich, 
popadlnięto chw ilow o w  pew nego rodzaju  chaos 
i bezw ład, t o  po dojściu  z pow rotem  do rów now agi, 
na tej czy  innej d radze, fak t ów będzie m iał sw oje 
decydujące znaczenie. E kspansja  gospodarcza* p rąca  
naprzód z isiłą ow ych se te k  miljoinów KM i KW , nie­
mniej będzie  g roźna i ważna., od  to row anej bagnetam i. 
W raca jąc d o  zasadniczego tem atu , należy  wlspom- 
nieć, że p rzed  w prow adzeniem  t. zw, m etod  e lek tro ­
litycznych, o trzym yw ało  isię roiztwory tŁOo (prze­
w ażnie z nad tlen k u  sodu, p rzez  dzia łan ie  nań  
kw asam i mineralnemu jak  BLS04 lub HCI i następne 
frakcjonow anie pow sta łych  roztw orów  p rzez  d es ty ­
lację w próżni, w  niskiej tem p era tu rze . M etoda ta  je ­
dnak  ibyła d roga i nieekonom iczna. Wychodizono też  
■z taniego- n ad tlen k u  [barowego, k tó ry  tr|ak!towąiho 
kw asem  siarkow ym , a  w y trąco n y  siarczan  b a ru  o d ­
sączano  . J e d n a k  m etoda ta  uciążliw a p ro w ad ziła  do 
zb y t rozcieńczonych roztw orów . W obec tego, że m e ­
tody  ow e posiadają  w iele stron ujem nych, szukano  od- 
daw na innych, k tóreby  były  ekonom iczniejsze, bardziej 
dogodne i p rak tyczn iejsze . Zw rócono w ted y  baczniej­
szą uw agę n a  znamy fak t odlszcizepienia hydrol i - 
tyczneigo, p rzez  sole k w asu  nadsiarkowelgo, w zglę­
dnie p rzez  ten że  kw as, w  cylklu poprzez kw as Caro, 
nad tlen k u  w odoru  i s tarano  się reakcję tę  w ykorzy­
stać p rak tyczn ie , do  celów  przem ysłow ych. Lecz t ru ­
dności by ły  niebylejakie. Zw łaszcza gdy  chodziło
0 u rządzenie fabrykacji w  p rocesie  ciągłym. P ietsch
1 A dolph (firma M erck), znaleźli częściow e tyllko ro z ­
w iązanie kwesitji. W zięli za podstaw ę nadsiarczan  
potasow y. P row adzą do możliwie dalekiego sta- 
djurn e lek tro lizą  i o trzym ują w sk u tek  m ałej ro z ­
puszczalności, k ry sta liczn ą  sód nadsiarczanow ą 
w myśl reak cji: 2KHSO., +  O =  K 2S20 8 +  H 20 . Sól 
tę usuw ają n astęp n ie  z  elektro lizy , p rzesączają , p rz e ­
m yw ają i zadając odpow iednią ilością H..SO,, poddają 
desty lacji. W  myśl reak cji ogólnej w tem p, +  100° 
w  próżni K .S .0 8 +  2 H .0  =  2 K H S 0 1 +  H ;,0 2— otrzym uje

5. V. r. b. upływ a term in w płacan ia  V III ra ty  Pożyczki Narodow ej!
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się w odę utlenioną, a pozosta ły  K H S 0 4 w raca  do 
elek tro lizy . Sposób ten  jest jednak  uciążliw y, 
i lem pel i Low enstein  pow zięli m yśl p ra k ty c z ­
niejszą. Chcieli w yjść z n ad siarczan u  am onow e­
go (dobrze roz.p u-szc-z aln ego), doprow adzić  e lek tro ­
lizę do pew nego tylko, odpow iedniego  stadijum tak , 
aby ro z tw o ry  nadsiarczanu  am onow ego po  e lek tro ­
lizie bezpośredn io  moigły iść ido destylacji. Chodziło 
te raz  o odpow iednie u rządzen ie  i technologiczne 
rozw iązanie tej kw estji. W  tern leża ła  ogrom na t ru ­
dność. M iarą jej m oże być fakt, że sam  d r. Lów en- 
sitein po1 ¡szeregu la t  p ra cy  n ad  ucieleśnieniem  swej 
m yśli w firm ie J . D. R iedeł w  Berlinie, k tó re  k o sz to ­
w ały  m oc p ieniędzy, by ł -wkońcu zm uszony -odstąpić 
od daillszych prób  realizacji, jako, zdawało- -się, 
p raw ie  że  beznadziejnych. Nie dano jednak  za w y g ra­
ną i mimo- te j (beznadziejności prób, p rzystąp iono  do 
now ych dośw iadczeń, w zię to  now ych ludzi i p o s ta ­
nowiono pra-ce kon tynuow ać. Bo przeszło  p ięciu  la ­
tach  niezm ordow anych  w ysiłków , po  se tk ach  doś- 
wiadiczeń n a d  każdym  sz-czegółem i po  wydan-iu o k o ­
ło 1,5 milj-oma złotych n-a te  -doświadczenia, -osiągnię­
to  jednak  zupełnie zadaw ala jące  rozw iązanie. O fia­
ry  b y ły  -wielkie, ale też i re zu lta ty  ws-pan-iał-e. W  c ią ­
gu dwu la t (1930— 1932), utw orzył się ten, po tę­
żny koncern , -obejmujący fabryk i w  Polsce, F rancji, 
Belgjii, N iem czech, A ustrji i W łoszech, k tó ry  w sumie 
p rodukuje rocznie przeszło  3 m iljony kg  30% H .,02. 
W łożone k o sz ty  -jiuż się zam ortyzow ały . M etody fa ­
bryczne opracow ano następu jąco :

N a pom oście drugiego- pięt|ra (Urządzono kładzie 
do przygo tow yw ania kato litu , k tó ry  jest roztw orem  
kw aśnego siarczanu amonowejgo- z  pew n ą ilością wol- 
neg-O' H2S 0 4. P o odsz-lamowaniu i ostygnięciu, -część 
k a to litu  np. z jednej ika-dzi, spuszcza się -do zbiornika 
ustaw ionego na p ierw szem  p ię trze , sikąd stopniowo, 
w ilości ściśle zależnej -od n a tężen ia  p rądu , 'spływa 
p rzez ru rk i pom iarow e do- kom ó r k a ta lity czn y ch  w a­
nien elek tro litycznych . Z in-nej kadzi, ustaw ionej 
na pie-rWszem p ię trze , dosta je  się w  ten  sam  s-pos-ób 
an-olit -do kom ór anoilitycz-nydh. Anollit różni s-ię od 
k a to litu  stężeniem  kw aśnego siarczanu  amonowego, 
o raz  wo-lne-go 1LSO,. P rzy  urządzen iu  elek tro lizy  
w zięto  p od  uw agę c-o następuje:

G dy się stosu je stężo-ne roz tw ory  sia rczanu  am ono­
wego, to  jony  SO,-NH, w  czaisie elek tro lizy , po  -do­
ta rc iu  do anody i oddaniu  ładunku, m-o-gą dać dw ie 
następu jące  reakcje:

1) 2 S 0 4-NH4 +  2F +  H.,0 =  SO« +  O, lub też

X NH4
2) 2 S 0 4NH4 +  2F =  S A  (NH,)2.

Jo n y  NH4, po oddani-u ład-unku n a  katodzie , ro zk ła ­
dają w odę z w ytw orzeniem  NH4OH i w ydzieleniem  
wodo-r-u. W  zas-adzie chodziło  o to , aby  uniknąć reakcji 
Nr. 1) anjo-nów, oraz aiby w o d ó r w ydzielony w  w yniku 
reakcji katjonów, nie redukow ał spowrotem  n ad s ia r­
czanu n a  siarczan, w -myśl reakcji:

/NH4/2 S 20 8 +  2H -  H *S04 +  /NH4/2 S 0 4.
Z -dwu m ożliw ych reakcyij a-nj-onów -druga jest faw o­

ryzow ana już p rzez to  samo-, że rozk ład  w ody w  p ie r ­
wszej w ym aga nap ięc ia  1,49 V, zaś nap ięcie  p o trze ­
bne do  o trzym ania nadsiarczanów  w ynosi 1,29 V.

Dzięlki bardzo  ciekaw em u, choć skom plikow anem u

urządzen iu  e lek tro lizy  (nie sposób je tu ta j szczegóło 
w-o opisać) o trzym uje się z k a to litu , po p rzep łyn ięciu  
szeregu  w anien  e lek tro litycznych  roztw ór, k tó ry  odpo 
w łada 'stale -składem procen tow ym  anolitow i, z ano- 
litu  zaś -otrzymuje się  p-o- e lek tro lizie  w  czasie p rz e ­
pływ u przez w anny  elek tro lityczne, ściśle ok reślony  
co do- k o n cen trac ji roz tw ór nad siarczan u  am onow e­
go, p lus w olny U-S 0 ;. K oncen trac ja  roztw orów  m u­
si łbyć tak  d o b ran a , aby  otrzym ać w czasie d es ty ­
lacji jednolicie sk o n cen tro w an e  roz tw ory  nad tlen k u  
w odoru  w  myś-1 reakcji:

/N H 4/ 2 S ,O s +  H 2S 0 4 =  H 2S 20 8 +  /N H */* 
H *S20 8 +  H 20  =  FLSOr- +  H 'S 0 4 
H =S=05 +  H * 0  =  H 20 2 +  H 2S 0 ,

Pozo-stałe po- -destylacji ro z tw o ry  NH-HSO- +  
H 2S 0 4 tło czy  -się do kadz i na -drugiem p ię trze , igdzie po 
zm ieszaniu z odpow iednią ilością wody, s ta ją  się go to­
wym  do  pow tórneigo-użytku kat-ołitem. K rótko  m ów iąc 
z kato litu , w  -cyklu f-abrylkacyjnym, otrzym ujem y ano- 
lit, z anolitu  zaś, poprzez sól nadsiarkow ą i odczepie­
nie hydrc lityczne  H 20 2 —  k ato lit. Cykl te n  p o w ta ­
rza  się bez przerw y.

■Destylacja odbyw a się w  p różn i w  teimp. 110-120", 
częściow o w  ru rach  destylacyjnych, k tó ry ch  u rz ą ­
dzenie było- niezm iernie trudne, ze w-ziględu na, to, 
że n ie  m ożna było znaleźć 'odpowiedniego m aterja- 
łu, ¡któryby z jednej s tro n y  nie uległ działaniu  
H->S04 i H 20 2i a z drugiej s tro n y  nie w p ływ ał na  ro z ­
k ład  pow stającego  H 20 2 i by ł o dporny  n a  zm iany 
-dosyć w ysok ich  tem p era tu r. P róbow ano n aw e t ru r 
desty lacyjnych  ze złota, z w ynik iem  ujem nym . S zk la­
n a  aparatura- desty lacy jna , u rządzona w ielk im  k o sz­
tem  i trudem ', poszła, ja k  -siię to- mówi, w -powietrze. 
Dalsza część w łaściw ej reakcji odbyw a się w  t.zw . n a ­
czyniach reakcy jnych , po łączonych bezpośrednio  
z ruram i des-tylaoyjmemi. M ieszaniny p a r  H 20 2 i H=0 
idą do- ko lum n -rektyfikacyjnych, gdzie się je frakcjo ­
nuje. Z p ierw szej ko lum ny otrzymuje,my perhydrol, 
z drugiej -rozcieńczone ro-ztwory wo-dy utlenionej 
z trzeciej w reszcie  czy stą  w odę, k tó rą  zużyw a się do 
nastaw ian ia  k a to litu . —

Inż. Jó ze i Fox

Warunki rozwoju polskiego przemysłu  
chem iczuo-farm aceutycznego.

Re-fera-t wygłoiszoiny ,na XVII Z jeździe  D e leg a ­
tó w  -przez cz ło n k a . P rezy d ju m  Z arząd u  G łów nego 
Z. Z. F . P. C z e s ł a - w a  F i n k  - F i n  o - w i c  - 
k  -i e g o.

J e s t  dz ia ł p rzem ysłu , k tó ry  -dzięki w ielu w sp ó l­
nym cechom  charak terystycznym  w ydzielam y 
w  o d ręb n ą  grupę -przemysłu chem iczno - fa rm a­
ceu ty  czmefg o.

Je s t  to  dział, -rozbudowa k tó rego  m a n iezm ier­
nie w ażne znaczenie -dla sam odzielnej gospodarki, 
obrony, a n aw e t praw dziw ej n iezależności Państw a.

Cecham i przem ysłu  cheimiclzn-o - farm aceutycznego 
pozatem , że w yrabiane przezeń p roduk ty  są używ a­
ne główlnie do ce ló w  leczniczych, są: zużyw anie do 
produkcji w ielu rozm aitych  surow ców , nadzw yczaj 
szeroki i zm ienny aso rtym en t w y tw arzanych  p re p a ­
ratów , w zględnie n ieduża skala  -cennej p-roduk-cji,
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konieczność 'znajomości i ¡atakowania w każdej ¡je­
dnostce przem ysłow ej w ielu  różnorodnych m etod 
piraicy , różnorodny  kom pleks urządzeń, łatw ość 
zmiatay ¡kierunku, produkcji, szerokie korzystan ie  
z 'sił fachow ych, m ożność rozpoczęcia  p rodukcji me- 
todlami laboratolryjneimi, ła tw e przejście  ma skalę 
fabryczną, jednoczesne istnienie m ałych w ytw órni 
O; inieslkryistailizowlamelj, dostosow ującej -się ¡do po trzeb  
cihiwiili piróiduikcji, obok dużych, produkujących  m a­
sowo* pojedyncze a rty k u ły  fabryk. D zięki swej e la ­
styczności, w łaściw y przem ysł chem iczno-farm aceu- 
tyczny, nastaw io n y  zasadniczo* n a  produkcję śro d ­
ków  leczmiclzycih, s ta je  isię ¡niejako szko łą  praJktycizmą 
dla ca ły ch  poko leń  producentów , z k tó ry ch  dzie l­
niejsze jednostk i w  w aru n k ach  sprzyjających m ogą 
p rzerzu cać  się łatwo* na inne d z ia ły  przem ysłu, zw ią- 
zalne z w łaśc iw ą m acie rzą  tylko* m etodam i pracy. Tej 
różnorodności i e lastyczności p rzem ysłu  chemrczno- 
farm aceutycznego* n a leży  przyp isać .fakt, że p rzed ­
staw iciele farm acji n ieraz  byw ali tw órcam i p o tęż ­
nych później ¡gałęzi p rzem ysłu  cukrow ego, n a fto w e­
go, chem icznego i innych.

Dla nais fa rm aceutów  przem ysł chem iczno - fa rm a­
ceu tyczny  p rzed staw ia  specjalne za in teresow anie 
i jako te ren  p racy , na  k tó ry m  jesteśm y n ie do za s tą ­
p ien ia  i jako  ¡droga w  ¡świalt poza w ąsk ie  ram ki a p te ­
ki. W  k ażd y m  za k ą tk u  k ra ju  m ożna Znaleźć lokalnie 
ko rzystne  'warunki, ¡tanie surowice i do nich dosto­
sow ać produkcję . Za p o d staw ę w  przyszłej produkcji 
m ożna w ziąć p rze tw o ry  ¡chemiczne, św iat m ineralny  
roślinny  lub zw ierzęcy. Z w rot m edycyny w  k ierunku  
phytoteirapiji s tw arza  ¡szczególnie ko rzystne  w arunk i 
rozw oju p rzem ysłu  chem iczno - farm aceutycznego, 
opartego* n a  surow cach roślinnych, co* ¡dla k ra ju  ro l­
niczego, jak im  jest Polska, m a w p ro st w yjątkow e 
znaczenie.

P rzem ysł chemiczno* - farm aceutyczny, prizy n a le ­
żytej jeigo* rozbudow ie, może przyczynić -się ¡do pow ­
stania. k u ltu ry  roślin, do tychczas w  rolnictw ie nie 
hodow anych (.podobnie jak p lan tac je  buraków , zboża, 
karto fli do* ce lów  przem ysłow ych). M am  w rażenie, 
że p rze tw o rn ic tw o  owoicoWe, w yró b  w ina ow ocow e­
go*, i t. ip. idoipiero* w ów czas u  nals dobrze się rozw i­
nie, gdy ¡do* teigo* zalbierze isię kuldhtaia łac ińska z jej 
znajom ością porządnej ro b o ty  ¡i p rzyzw yczajeniem  
do* k o rzy stan ia  z w łaściw ej jakości surow ców . Polza 
w zględam i ekotaomicznemi dosta teczn a  rozbudow a 
krajowego* p rzem ysłu  chem iczno - farm aceutycznego 
odegra n iepośledn ią rolę w  ¡razie w ojny p rzez  z a ­
pew nienie należytego  zao p atrzen ia  ludności cyw il­
nej i  alrimiji w  lelki oraz przez, ew entualną produkcję 
chem icznych środków  bojowych, S topień, w  jakim  
przem ysł chemiczno* - farm aceu tyczny  odda P aństw u 
i społeczeństw u oczekiwane usługi, będzie w stosunku 
prostym  do stopnia jego rozwoju.

Porów nując stan  obecny  krajow ego  ¡przemysłu che­
miczno* - farm aceutycznego *ze ¡stanem z p rzed  10 
i 20 laty , m ożem y z dum ą (stwierdzić ogrom ny jego 
rozwój. Lecz jeśli za in teresu jem y się stosunkiem  
obecnej p ro d u k c ji do p o trzeb  k ra ju  i do* ilości plre- 
p a ra tó w  sprow adzanych  z zagranicy, p rzekonam y 
się, j*alk sze rok i jeszcze m am y te r  eta do* pracy.

U dział nasz w ¡rozszerzeniu krajowego* przem ysłu  
chemiczno* - farmaceutycznego m oże być pośredni 
bądź bezpośredni. U dział pośredn i w yrażać się b ę ­
dzie w  pop ieran iu  w szelkiem i m ożliwemi d la  nas

środkam i polskich p rep a ra tó w  farm aceutycznych. 
Pam iętajm y, że ¡bierność w  tym  w ypadku  jest, już 
p rzestępstw em  w  stosunku  do kraju . O bow iązkiem  
naszym  je s t propagow anie w yrobów  firm  krajow ych 
i uśw iadam ianie społeczeństwa:, że obecnie w yroby 
k rajow e ¡nie u stępu ją  ¡jakością w yrobom  zagran icz­
nym. Pam iętajm y, że b ra k  uśw iadom ienia u łatw ia 
p ropagandę p rzem ysłu  obcego, że u lo tk i reklam ow e 
firm  zagranicznych, nadsy łane do  polsk ich  aptek, 
a p rzez nas* n ieopatrzn ie rozdaw ane, p rzyczyn iają  się 
do* ¡zwiększenia 'bezrobocia w śród  naszych kolegów. 
Pam iętajm y sami i uśw iadam iajm y kolegów  >o s to p ­
niu, w  jakim  przez n ieusta jącą  p ropagandę w  swojej 
p racy  ¡codziennej m ożem y przyczynić się ¡do rozwoju 
polskiego- p rzem ysłu  ¡chemiczno - farm aceutycznego' 
i pom óc p racującym  tam  kolegom.

T rudniejsza jest ¡akcja ¡czynna.
Rozwój polskiego* przem ysłu  chem iczno - fa rm a­

ceutycznego może iść trzem a  drogam i: 1) p rzez  tw o ­
rzenie w  Polsice ad  hoc n a  podstaw ie istn iejących 
gdzieindziej w zorów  asum ptem  k a p ita łu  krajowego* 
lub zagran icznego dużych w ytw órni, 2) p rzez rozwój 
już istn iejących p laców ek  i 3) p rzez nastaw ienie 
apteikar-stwa polskiego n a  praicę tw órczą w  lab o ra­
to riach  ap tecznych  lub p laców kach  w spółżyjących 
z aptekam i. Ta osta tn ia  powolniejsza, obliczona na 
lata, lecz  p rz y  znanej żyw otności p rzem ysłu  che­
miczno* - farmaceutycznego*, opartego  o ap tek i — 
najpew niejsza droga.

W ystarczy  dosta teczna ilość teo re ty czn ie  i p r a k ­
tycznie w yrobionych fachowców , św iadom ych swoich 
m ożliwości i pełnych  zapału  do p racy , aby m ieć m oż­
ność o b ran ia  tej drogi postępow ania . Fachow ców  te o ­
re tyczn ie przygo tow anych  posiadam y. N iestety , m u­
sim y stw ierdzić , że s tan  uposażenia m aterjalnego 
i zaopatrzen ia  w  urządzen ia  labora to ry jne ap tek  
sto i często na p rzeszkodzie w yszkoleniu  p ra k ty c zn e ­
mu. B rak  podstaw ow ych w arunków  norm alnej p racy  
ap tek arstw a, .brak u staw y  ap tek arsk ie j, farm akopei 
polskiej, b ra k  należy tego  uśw iadom ienia społeczeń­
stw a -oo* do* ro li i znaczenia apitekarstwia dla rozwoju 
kraj-u isą okropne. A p tek a  p ry w a tn a  ugina się pod 
brzem ieniem  nietylko kryzysu, lecz i nieuregulo­
w anych ¡stosunków konkurencji z drogerjam i. U bez- 
p ieozalnie społeczne, posiadające w ielk i a p a ra t  a p ­
teczny  zupełn ie  nie troszczą się o um ożliw ienie p ra ­
cy naukow ej i o postęp  w p ra cy  zaw odow ej; nie t ro ­
szczą się -o* w yszkolenie m łodych pokoleń. W ytycz­
ną na terenie ap tek  społecznych jest jak najw iększa 
w ydajność p racy  i taniość leków  bez tro sk i o los za - 
woldlu. A  nam  się zdawało*, że w łaśnie ap tek i z a ­
kładow e, m ające zabezpieczony byt, odciążone ma- 
terjalnie, w inny  być ¡szkołą p rak ty czn ą  dobrych z a ­
wodowców. Jeszcze gorzej je s t w  ap tek ach  'szpital­
nych, p row adzonych  przez osoby ku  tem u nie up raw ­
nione,

Aplteki p ryw atne , szp italne i zak ładow e -winny być 
jednakow o wzorowo urządzone. U rządzenie laborat. 
winno* być ¡dostępne d o  pracy, a nie, jak to. ¡się n ieraz 
zdarza, aż b łyszczące od, stałego nieużytku. M łody 
fa rm aceu ta  w inien n ab rać  w praw y  w  stosow aniu  m e­
tod  p.ra-cy 'opanow anych teo re tyczn ie . Duże zn acze­
nie dla rozw oju polskiego p rzem ysłu  *chemicznO'-far- 
maceutycznego* może m ieć naw iązan ie  ściślejszego 
k o n tak tu  świata, ap tekarsk iego ’ ze św iatem  lekarsk im . 
P rodukcja  pólslka, zam iast dotychczasow ego naśla-
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dow ania p rep ara tó w  zagranicznych, i to ty lko  r e ­
jestrow anych w Polsce, w inna iść w łasnem i drogami, 
szukając rozw iązan ia  włalsnych konicepcylj. K o n tak t 
fa rm aceu tów  i lek a rzy  u ła tw i poistęp i opanow anie 
now ych dróg w  proidJukcIji, kon tro lę  i  udoskonalen ie 
now ych p rep ara tó w . N iestety , zarwało miamy w iary  
w e w łasne  siły i, spo tykając się z b rak iem  izirozumie- 
nia i p od trzym an ia  ze s tro n y  spo łeczeństw a, ła tw o  
się zniechęcam y.

N astępnym  w arunk iem  rozwoju polskiego p rz e ­
m ysłu loheimiiozno - farm aceutycznego jest jakość wy- 
twarzalnycłi p rep ara tó w . P rzystępu jąc do jialkiejś 
p roddkcji należy  opanow ać tem at, przem yśleć ro z ­
w iązanie i  p rz ed  w ypuszczeniem  na rynek  sp ra w ­
dzić jakość p roduk tu .

S treszczając się stw ierdzam , że unorm ow anie b y ­
tu  apifekarstw a, jedno lity  typ  ap tek , n a leży te  p ra k ­
tyczne w yrobienie farm aceutów , są  to  w aru n k i ro z ­
woju krajow ego, praw dziw ego polskiego1 przem ysłu  
chemicznio-farm aceutycznego'.

Z Zarządu Głównego Z. Z. F. P.
Z arząd  G łów ny Z. Z. F . P . ro z e s ła ł w ub. m. n a ­

s tę p u ją cy  okóln ik :

Do w szystkich Oddziałów Z, Z, F. P.
XVII Z jazd  Delegatów  p rzy ją ł cały  szereg uchw ał 

i dezyderatów  o charak terze ogólnozawodowym, o rga­
nizacyjnym  i pracowniczym . Now ow ybrany Z arząd  
G łów ny w m iarę możności będzie dążył do wykonania 
uchw ał Zjazdowych. U w ażam y jednak, że p raca  nasza 
będzie bardziej owocna, jeżeli w szystkie kom órki na­
szej organizacji, jakiem i są Odziały, wezm ą bardziej 
czynny udział w p racy  związkowej. Od powzięcia u- 
chw ały do jej w ykonania prow adzi niekiedy bardzo  
długa i uciążliw a droga. T rudności te będziem y mogli 
pokonać tylko wspólnem i siłami, o ile O ddziały  nie 
będą się uchylać od ścisłej w spółpracy  z Zarządem  
Głównym  i będą prow adziły  p racę organizacyjną na 
swych terenach. W zm ocnienia naszej organizacji w y­
maga ogólne położenie, jak  pracowników, tak  też i za ­
wodu wogóle.

M usimy być czujni i zorganizowani!
Położenie pracow ników  zarów no na teren ie U bezpie­

czalni, jak  i ap tek  pryw atnych stale  się pogarsza. P o ­
łożenie m aterja lne  zawodu, a szczególnie pracow ni­
ków, pomiimio reform y studjów, n ie uległo' popraw ie. 
W alka o byt jest coraz trudniejsza .

W obec takiej sy tuacji byłoby przestępstw em  pozo­
staw ać nada l w bezczynności.

Z arząd  G łów ny Związku żywi n iep łonną nadzieję, 
że zarówno Z arządy  Odziałów, jak i delegaci na Zjazd, 
w pełnem  zrozum ieniu powagi przeżyw anego przez 
nas przełom owego m om entu nie om ieszkają dać z sie­
bie maksimum wysiłku, żeby choć częściowo przyczy­
nić się do złagodzenia w prost tragicznej sytuacji wie­
lu naszych kolegów.

Naszem  hasłem  dnia i m yślą przew odnią n a jb liż ­
szego okresu winno być:

W szyscy pracownicy w szeregi Związku!
Z koleżeńskiem  pozdrowieniem  

Przew odniczący: (— ) E d m . S z y s z k o .
Sekretarz: (— ) Cz. N a łę c z .
Poza tem  Z arząd  G łów ny w ystosował okólnik do 

O działów  w spraw ie nadsy łan ia do centrali m aterja - 
łów o zatrudnianiu  w aptekach sił niefachowych.

D nia 18/IV Z a rz ąd  G ł. Z. Z, F , P. z ło ży ł p ism a do M in. 
O p iek i Społ. i Zajkładu Ubeizp. n a  w yp. choroby , s trzeszczen ie  
k tó ry ch  n iżej podajem y .

W  sprawie zamachu na pobory farmaceutów  
Ubezp. Sp. w Sosnowcu.

Z arząd  G łów ny Z w iązku Zaw odow ego F a rm aceu ­
tów  P racow ników  w' R zeczypospolitej Polskiej u- 
przejm ie kom unikuje, że U bezpieczaln ia  Społeczna 
w Sosnow cu w  końcu  stycznia r. b. w ystosow ała do 
w szystk ich  fa rm aceu tów  p ism a z w ym ów ieniem  
stosunku służbowego', pow ołując się na  U staw ę 
o najm ie p racow ników  um ysłow ych i § 29 p. 2 p rz e ­
pisów  służbow ych.

Na w stęp ie  pragniem y zaznaczyć, że pow oływ anie 
się D yrekcji Sosnow ieckiej U bezpieczalni Społecz­
nej n a  § 29 p, 2 p rzep isów  służbow ych jest zupełnie 
n ieuzasadnione, poniew aż p rzep isy  by ły  w prow adzo­
ne w calem  Państw ie w  zw iązku z u staw ą  scalen io­
w ą ,k tó ra  w  niczem  nie zm niejsza dotychczasow ego 
zak resu  działalności instytucji. __

Celem  w ym ów ienia p ra cy  farm aceu tom  przez 
U bezpieczalnię S połeczną w  Sosnow cu ,w edług p o ­
siadanych p rzez  nas lnform acyj, jest chęć obniżenia 
dotychczasow ych poborów .

Z arząd  G łów ny Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu ­
tów  P racow ników  w Rz, Pol, zaznacza, że zgodził 
się na objęcie fa rm aceu tów  przez p rzep isy  służbow e 
w tej myśli, że uposażenie będzie odpow iadać p rz e ­
pisom, k tó rych  zm iana moiże nastąp ić  p o  uprzed- 
niem  porozum ieniu  się z 'organizacjam i za in te reso ­
wanymi.

W reszc ie  zm iana przepisów  służbow ych może 
nastąp ić  ty lko  p-o zm ianie ram ow ych przepisów  
przez Z ak ład  U bezp ieczen ia na w ypadek  choroby, 
stosow nie do ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej z d n ia  29.XI, 1930 r., Dz. U staw  Nr. 81, 
poz. 635, z zachow aniem  p ro ced u ry  przew idzianej 
w § 14 i § 52.

D okonana 4°/o i 8% obniżka poborów  od  1.IV r. b. 
jest już poza nam i ii w ypływ a z § 68 przepisów . 
Uw ażam y, że w ypływ ające z wyżej w ym ienionego 
p arag ra fu  upraw nien ia jn o g ą  m ieć zastosow anie ty l­
ko jednorazow o, i  nie m ogą się p o w tarzać  co m ie­
siąc, co pragnie p rzep row adzić  Sosnow iecka U bez­
pieczaln ia  Społeczna.

Z arząd  G łów ny Z w iązku pragnie zaznaczyć, że 
ilość osób personelu  farm aceutycznego w  Sosnow cu 
jest b ardzo  ograniczona i przeciążona! p racą . J e ­
szcze p arę  la t tem u Sosnow iecka U bezpieczalnia 
Społeczna za tru d n ia ła  84 farm aceutów  i 86 lekarzy , 
a obecnie za tru d n ia  ty lko  43 farm aceutów , a le k a ­
rzy 96,

O becnie w y d a tk i n a  personel fa rm aceu tyczny  w y­
noszą zł. 19.400 m iesięcznie, zm niejszenie k tó rych  
nie może w płynąć n a  ogólne popraw ien ie sy tuacji fi­
nansow ej U bezpieczalni, pozw alającej sobie jeszcze 
obecnie na odprow adzan ie  pew nych kw ot ze sw ych 
w pływ ów  n a  k a p ita ł zapasow y.

W obec n isk iergo uposażeniia farm aceutów , k tó rzy  
jeszcze do dnia 1 .VIII r. b. b ęd ą  sp łacać Pożyczkę 
N arodow ą, w szelkie dalsze obniżki uniem ożliwrały- 
by  w prost egzystencję pracow nikom .

W reszcie n ie  m ożna p rzep row adzać  dalszych 
oszczędności w  dziale farm aceutycznym , k tó ry  m o­
żna u ważyć za dział handlow y U bezpieczalni, b ę d ą ­
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cy n ie ty lko  samowyśtairtozailnym, lecz dającym  p o ­
nadto  duże nadw yżki.

F arm aceuci p racow nicy  już n ie jednokro tn ie  d a­
w ali dow ody swego obyw atelsk iego  i społecznego 
stanow iska w stosunku do1 U bezpieczalni S po łecz­
nej, lecz w  danym  w ypadku  n ie  m ogą sie zgodzić na  
dalsze zm niejszenie poborów, k tóre wobec p an u ją ­
cej drożyzny i ta k  są  n iedosta teczne.

Przyjm ując pod  uw agę, że stosow nie do- w ym ó­
wień stosunek  służbow y pom iędzy U bezpieczalnią 
i p racow nikam i kończy  się dnia 30.IV r. b, i w obec 
tego w  razie nie dojścia do porozum ienia pirzed
l.V  r, b. może się rozpocząć przym usow e bezrobocie 
w ap tek ach  U bezpieczalni n a  teren ie  Z agłębia D ą­
brow skiego, Z arząd  G łów ny Zw iązku Zaw odowego 
F arm aceu tó w  P racow ników  w R zeczypospolitej 
Polskiej uprzejm ie prosi o szybką in terw encję.

W  sprawie niewłaściw ych redukcyj-

W prow adzen ie w  U bezp ieczalm ach  Społecznych 
jednolitych p rzep isów  służbow ych było  p o d y k to w a­
ne zapew ne n ie ty lko  ujednostajnieniem  w arunków  
płacy, lecz i uregulow aniem  stosunków  służbow ych, 
żeby p racow nik  m iał dokładniej sp recyzow ane sw e 
p raw a i obow iązki i nie by ł uzależniony od p ro te k ­
cjonizmu.

M niem am y, że było i jest in tencją  w ładz n ad z o r­
czych pozostaw ić na stanow isku  długoletnich p ra ­
cow ników , jeżeli w  grę nie w chodzą czynniki n a tu ­
ry  etycznej lub pow ażniejsze uchybienia służbowe.

Ja sk ra w y  p rzy k ład  n aruszen ia  podstaw ow ych z a ­
sad dobrych zw yczajów  w  insty tucjach  społecznych, 
po legający n a  n ieredukow an iu  starych  p racow ników  
jedynie po to , żeby  przyjąć now ego p racow nika, zd a­
rzy ł się na te ren ie  W ileńskiej U bezpieczalni S po­
łecznej, k tó ra ' wym ów iła p racę  J. S. (załącznik) dnia 
24-go lutego r. b;, poniew aż J. S. n ie postaw iono ża ­
dnych zarzutów .

W ym ów ienie p ra cy  J. S. n ie  jest podyk tow ane ża- 
dnem i w zględam i n a tu ry  oszczędnościow ej i nie no ­
si cech redukcji, poniew aż w  tym  o k resie  czasu zo ­
s ta ła  p rz y ję ta  żona lelkarza —  dr. farm. F. B. oraz 
m a być podobno p rzy ję ty  pom ocnik ap tek a rsk i Ch.

J. S. p racu je  w  ap tece  W ileńskiej U bezpieczalni 
od 15-go październ ika  1921 r., jest jednym  z p ie rw ­
szych p racow ników  ap tek i U bezpieczalni i otrzym ał 
naw et odznakę dziesięciolecia ustaw y  o obow iązko- 
wem  ubezpieczeniu  na w ypadek  choroby za ow ocną 
p racę  w  dziedzinie ubezpieczeń, n ad a n ą  przez były  
O kręgow y Zw iązek Kas Chorych.

J. S. jest człow iekiem  żonatym , na k tó rym  nie c ią ­
żą żadne za rzu ty  ani n a tu ry  etycznej, ani też o cha­
ra k te rze  służbow ym . P onad to  J. S. jest ław nikiem  
S ądu P racy  i w  myśl § 29 R ozporządzenia P rezy d en ­
ta  R zeczypospolitej Polskiej z dn. 16.III.1928 r., Dz. 
U staw  Nr. 35/28, poz. 323-4 nie pow inien  otrzym ać 
w ym ów ienia p racy  podczas swej kadencji.

M otyw y wyżej p rzy toczone ,a m ianowicie, że:
J. S. jest długoletnim  pracow nikiem  W ileńskiej 

U bezpieczalni ,k tó ry  podczas całego okresu  p ro w a­
dził się, jako pracow nik , w zorow o,

J. S. jest ław nikiem  Sądu P racy  i nie jest człow ie­
kiem  sam otnym ,

w  W ileńskiej U bezpieczalni n ie  zachodzi p o trz e ­
b a  redukcji perisionellu, a  odw ro tn ie  —  w  ostatn ich  
tygodniach zaangażow ano nowego' p racow nika i m a

być. p rzy ję ty  jeszcze jeden pracow nik , przem aw iają 
za  tem, że  w ym ów ienie p racy  J. S. jest wielbe 
krzyw dzące i sprzeczne z zasadam i m oralności spo­
łecznej. , -f '

Z arząd  G łów ny Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu ­
tów Pracow ników  w Rzeczypospolitej Polskiej, ko- 
m uńikując o pow yższem , uprzejm ie p rosi o in te r­
wencję.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
W  'dn. 14.IV. «odbyło się II z eb ran ie  m iesięczne  .członków  

O d d z iału  P ozn ań sk ieg o , n a  k tó re m  ko l. K o w alczyk  w yg łosił r e ­
ferait p . it. „O n ie k tó ry c h  trudniościach  re c e p tu ro w y c h “. R e fe ra t 
w y w o ła ł b , ożyw ioną d y sk u sję , ipoczem  w yrażo n o  d e zy d e ra t, 
alby te g o  ,ro d zaju  o dczy ty  w y g łaszan o  częście j w  form ie k ró tk ic h  
s treszczeń .

N a stę p n e  z eb ra n ie  o d b ę d z ie  się w  dn. 5.V. r, b. z n a s tę p u ją ­
cym  p o rz ąd k iem  dziennym :

1) Z naczen ie  b a k te r ji  d la  leczn ic tw a — doc. dr. A d a m s k i ,
2) J a k  p o w in n a  w y g lądać  'w spó łczesna  a p te k a  —  mag. Cz. 

F in k  - Fimowdicki,
3) K o m u n ik aty  Z arząd u . .

P R O T O K Ó Ł  NR-  9

p o s i e d z e n i a  K o m i s j i  G ł ó w n e j  i O k r ę ­
g o w e j  W a r s z a w s k i e j  d o  w a l k i  z b e z ­
r o b o c i e  m i s i ł a m i  m i e f a c h o w e m i  z d n i a  

29. III. 1934 r.
O becni pp. kol.: W . F ilipow icz, E. K uczyńsk i, Cz. N ałęcz  

i M. S tank iew icz.
P rzew o d n iczący  ip. ikol. W . F ilipow icz, p ro to k ó łu je  kol. M, 

S tankiew icz.
P o rz ą d ek  obrad :
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  .posiedzenia,

2. Sp raw y  bieżące,
3. W o ln e  w nioski.

1) O d czy tan y  pr.oitoikół z p o p rz ed n ieg o  p o s ie d ze n ia  p rzy ję to  
bez zm ian.

2) P o stanow iono  w y p łac ić  ty tu łem  d o raźnej pom ocy:
a) B. A. —  50 zł.
b) K. R. —  50 zł.
c) O. W . —  50 zł.
d) Z. A . —  40 zł.
e) W . M. —  50 zł.
f) O d d z iało w i Z. Z. F . P . w Ł odzi —  300 zł.

N a  tem  po sied zen ie  zam knięto .

Rozporządzenia władz.
ROZPORZĄDZENIE 

MINISTRA OPIEKI SPOŁECZNEJ
z dn ia  30 sty czn ia  1934 roku.

wydane w porozum ieniu z M inistrem  Spraw W ojskow ych  
o w ykonyw aniu praktyki lekarskiej.

N a p o d sta w ie  a rt. 5, 11, 24, i 30 ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d en ta  
R zeczy p o sp o lite j z d n ia  25 w rześn ia  1932 r. o w y konyw an iu  
p ra k ty k i lek a rsk ie j (Dz. U. R, P. Nr. 81, poz. 712) za rząd za  
się co n a s tęp u je :

§ 1, (1) A rty k u ły  (art.), p o w o łan e  w ro z p o rz ą d ze n iu  bez
bliższego ok reślen ia , o zn acza ją  a r ty k u ły  ro z p o rz ą d ze n ia  P r e ­
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j z dn ia  25 w rz eśn ia  1932 r. o w y k o ­
ny w an iu  p ra k ty k i lek a rsk ie j.

(2) P a ra g ra fy  (§), p o w o łan e  w ro z p o rz ą d ze n iu  bez  bliższego 
ok reślen ia , ozn acza ją  p a rag ra fy  n in ie jszego  ro zp o rząd zen ia ,
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Do art. 1.
§ 2. (1) P o d  po jęc ie  p ra k ty k i lek a rsk ie j n ie  p o d p a d a ją :
a) za rz ąd z en ia  a d m in istracy jn e  w ład z  rząd o w y ch  lub sam o ­

rząd o w y ch  w zak re s ie  zd ro w ia  publicznego ,
b) p rz ep ro w a d z an ie  b a d ań  p rzez  chem ików , p rz y ro d n ik ó w  

lub fa rm aceu tó w  w g ran icach  p rz y zn an y ch  im upraw n ień .
(2) P o jęc ie  „zapob iegan ie  sze rzen iu  się chorób" o b ejm uje  ró w ­

n ież  zapob iegan ie  p o w staw an iu  chorób.

Do art, 5.
§ 3, (1) Z o k resu  jedn o ro czn e j p ra k ty k i szp ita ln e j k ażd y  le ­

k a rz  obow iązany  je s t odbyć co n a jm niej 9 m iesięcy  w k lin ik ach  
u n iw ersy teck ich , szp ita lach  w o jskow ych  lub z ak ład a c h  lec zn i­
czych, uzn an y ch  p rzez  M in istra  O piek i S p o łeczn ej za  n a d a jąc e  
się  do o d b yw an ia  w n ich  p ra k ty k i szp ita lnej, n a  o d d z ia łach  cho­
rób  w ew n ę trzn y ch , ch iru rg iczn y ch  o raz  p o łożn iczych , po  trzy  
m iesiące  n a  k ażd y m  z ty ch  oddzia łów . P rzez  p o z o s ta łe  trzy  
m iesięce lek a rz  m oże p ra k ty k o w ać  w w ym ien ionych  wyżej 
z ak ład a c h  leczn iczy ch  (klinikach) n a  ty ch  sam ych  lub innych  
o d d z ia łach , a lbo:

a) w  z a k ła d a c h  u n iw e rsy tec k ic h  h igjeny, m edycyny  sądow ej 
lub innych;

b) w państw ow ych  z ak ład a c h  h ig jeny ;
c) w z a k ła d a c h  m ed y cy n y  zap o b ieg aw cze j;
d) w c en tra ln y m  in s ty tu c ie  i s tu d jach  w y ch o w an ia  fizycznego;
e) w innych  zak ład ach , u zn an y ch  za  n a d a jąc e  się do o d b y ­

w an ia  w  n ich  p ra k ty k i szp ita ln e j p rzez  M in istra  O pieki 
Spo łecznej.

Ponadto każdy lekarz obow iązany jest w  czasie  odbywania  
praktyki szpitalnej przejść przeszkolen ie w  zakresie ratow nic­
tw a i obrony przeciw gazow ej na kursach, zorganizow anych  
przez M inistra Spraw W ojskow ych, lub uznanych za nadające  
się  do tego  celu  przez M inistra O pieki Społecznej.

(2) Sp isy  z ak ład ó w  leczn iczy ch  o raz  innych, u zn an y ch  za 
n a d a jąc e  się do o d b y w an ia  w  n ich  p ra k ty k i szp ita lnej, o g ła ­
sza  M in iste r O piek i S p o łeczn ej, a  co do z ak ład ó w  leczn iczych  
hsb innych, b ę d ąc y ch  w z a rząd z ie  w ojskow ym , w  p o ro zu m ie ­
niu z M in istrem  S p raw  W ojskow ych .

(3) O k res czasu , w ciągu k tó reg o  lek a rz  obo w iązan y  jes t o d ­
być  jed n o ro czn ą  p ra k ty k ę  szp ita ln ą , n ie  m oże p rz ek ra cz ać  
trzech  lat.

(4) M in iste r O piek i S p o łeczn ej m oże u zn aw ać  p ra k ty k ę  szp i­
ta ln ą , o d b y tą  w  n iew y m ien ionych  w ust. 1 z ak ład a c h  leczn i­
czych lub innych  zag ra n ic ą  lub w  d łuższym  o k res ie  czasu, 
niż u s ta lo n y m  w ust. 3. za  ró w n o rz ęd n ą  z p ra k ty k ą  szp ita ln ą  
w rozum ien iu  n in ie jszego  p a rag ra fu .

(5) Do czasu  jednoriocznej p ra k ty k i szp ita ln e j w licza  się 
czas p ra k ty k i szp ita lnej, od b y tej p rz e d  dn iem  15 p aźd z ie rn ik a  
1932 r,, n a  z asad a ch  p rzep isó w  ro z p o rz ą d ze n ia  M in is tra  S p raw  
W ew n ętrzn y ch  z d n ia  27 lip ca  1929 r. (Dz. U. R. P . N r. 62, 
poz. 484).

(6) P ra k ty k a  szp ita ln a , ro z p o cz ę ta  p rz e d  dn iem  15 p a ź d z ie r­
n ik a  1932 r. n a  zasad z ie  d o ty ch czaso w y ch  p rzep isó w  i o d b y ta  
bez p rz e rw y  po tym  te rm in ie  jes t u w ażan a  za  ró w n o zn aczn ą  
z p ra k ty k ą  szp ita ln ą , o d b y tą  w m yśl n o w ych  p rzep isó w , pod  
w aru n k iem  u zy sk an ia  dyp lom u lek a rsk ieg o  na jd a le j do d n ia  
14 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

Do art. 6.

§ 4. (1) P rzy  re je s tra c ji pow inny  być  p rz ed s ta w io n e  n a ­
stę p u ją ce  dokum enty :

a) dyplom  lek a rsk i jednego  z u n iw e rsy te tó w  p o lsk ich  lub 
dyplom  zagran iczny , uznany  w Polsce , w raz  z jednym  
u w ierzy te ln io n y m  odpisem ;

POPIERAJCIE L .O .P .P .!

b) d ow ody  o d b y c ia  jed n o ro czn e j p ra k ty k i szp ita ln e j o raz  
k u rsu  ra to w n ic tw a  i o b rony  p rzec iw g azo w ej z ich  uw ie- 
rzy te ln io n em i odpisam i;

c) p o św iad czen ie  o b y w a te ls tw a  po lsk iego , w y d an e  p rz ez  p o ­
w ia to w ą  w ła d zę  a d m in is trac ji ogólnej w  m yśl p rzep isó w  
ro z p o rz ą d ze n ia  M in is tra  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  z dn ia  
7 cze rw ca  1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 320); jeżeli 
re je s tra c ja  d o ty czy  o ficerów  słu żb y  czynnej, —  u w ie rzy ­
te ln io n y  w yciąg  z „D zienn ika  P e rso n a ln eg o " , jeżeli zaś 
d o ty czy  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  —  u w ie rzy te ln io n y  o d ­
pis d e k re tu  nom inacy jnego ;

d) w ła sn o ręc z n ie  n a p isan y  życiorys;
e) dw ie fo to g raf je;
f) p o n a d to  w p rz y p ad k a ch , gdy p raw o  w y k o n y w an ia  p r a k ty ­

k i lek a rsk ie j uzależn io n e  je s t od  u p rzed n ie j zgody M in i­
s t ra  O p iek i S p o łeczn ej —  zgoda teg o ż  M in istra .

(2) Izby  lek a rsk ie  zap isu ją  lek a rzy  n a  lis tę  sw ych  członków  
n a  p o d s ta w ie  dyp lom u i d ow odu  re je s trac ji.

(3) P rz e d  ro zp o częc iem  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i  lek a rsk ie j, 
jak  ró w n ież  w  ra z ie  zm iany  m ie jsca  p o b y tu , k a żd y  lek a rz  o b o ­
w iązan y  je s t zg łosić  się osob iśc ie  u  w łaśc iw ej p o w ia to w ej w ła ­
dzy a d m in is trac ji ogólnej z d ow odem  re je s trac ji.

(4) L ek a rz  o b o w iązany  je s t  n iezw ło czn ie  zaw iadom ić  w o je ­
w ó d zk ą  w ła d zę  ad m in is trac ji ogólnej o raz  izbę le k a rsk ą  o zm ia ­
n ach  im ienia , n azw isk a  lub u zy sk an iu  now ego  ty tu łu  n a u k o ­
w ego, z k tó reg o  z am ierza  k o rzy stać .

(5) L ek a rze  w ojskow i, w y k o n y w u jący  p ra k ty k ę  le k a rsk ą  p o ­
za słu żb ą  w o jskow ą, p o d leg a ją  ogólnym  przep isom .

(6) O soby w y k o n y w u jące  p ra k ty k ę  lek a rsk ą , k tó re  p rz y  r e ­
jes trac ji, d o k onanej n a  p o d sta w ie  a rt, 3 u s ta w y  z d n ia  2 g ru ­
d n ia  1921 r, w  p rzed m io c ie  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i lek a rsk ie j 
w P ań stw ie  P o lsk iem  (Dz. U. R, P, Nr, 105, poz. 762) lub na 
p o d s ta w ie  a r t, 6 ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j 
z d n ia  25 w rześn ia  1932 r. o w y k o n y w an iu  p ra k ty k i lek a rsk ie j, 
n ie  z ło ży ły  dow odów , p rzew id z ian y ch  w  n in ie jszym  p a ra g ra ­
fie, lub ich  odpisów , ob o w iązan e  są  z łożyć je w w ojew ódzk ie j 
w ład zy  ad m in istrac ji ogólnej na jd a le j do d n ia  31 m arca  1934 r.

Do a r t  11,

§ 5, (1) Za środki leczn icze, n iedopuszczone do obrotu
w kraju, wporozum ieniu art. 11 ust. 1 pkt. a) uw aża się:
a) sp ecyfik i farm aceutyczne (rozporządzenie M inistra Spraw  

W ew nętrznych z dnia 30 czerw ca 1926 r. o w yrobie  
i obrocie sp ecyfików  farm aceutycznych —  Dz. U . R. P. 
Nr. 70 ,poz. 406), n ieposiadające numeru rejestru w ła śc i­
w ego  M inisterstwa;

b) surow ice, szczepionki, preparaty bakteryjne, organotera­
peutyczne, pochodne arsenobenzenu oraz środki hom eo­
patyczne, na których wyrób lub obrót nie zosta ło  w yda­
ne zezw olen ie;

c) inne środki leczn icze, zabronione z m ocy szczególnych  
przep isów  prawnych,

(2) Za inform acje, m ogące w prow adzić w  błąd publiczność  
(art, 11 ust, 1 pkt. b), uw aża się  w  szczególności:

a) w sze lk ie  wskazania leczn icze, n ieodpow iadające działaniu  
danego środka leczn iczego;

b) nadaw anie środkom  leczn iczym  niezgodnie z prawdą cech  
w yłącznej lub przesadnej skuteczności leczn iczej.

(3) Za przedm ioty użytku (art. 11 ust. 1 pkt. c) uw aża się  
przedm ioty, określone w  art. 1 rozporządzenia P rezy­
denta R zeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o dozo­
rze nad artykułam i żyw ności i przedm iotam i użytku (Dz. 
U„ R. P. Nr. 36, poz. 343).

(4) Przepisy niniejszego paragrafu stosuje się  rów nież w dzie­
dzinie zapobiegania i przeryw ania ciąży.

(5) Za prasę fachow ą w rozum ieniu art. 11 ust. 2 uw aża się
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tylko te  pism a lub w ydaw nictw a perjodyczne, które za  takie  
zostaną uznane przez w ojew ódzką w ładzę adm inistracji ogól­
nej po w ysłuchaniu opinji izby lekarskiej.

(6) N a w sze lk ie  ogłoszen ia , druki, broszury, listy  dziękczyn­
ne i inne kom unikaty lub reklam y, d otyczące leczn ictw a oraz 
środków  lub sposobów  i m etod leczn iczych , przeznaczone do 
w ystaw ien ia  na w idok publiczny, lub podania w  inny sposób  
do publicznej w iadom ości, na leży  uprzednio uzyskać zezw o­
len ie  w ojew ódzkiej w ładzy adm inistracji ogólnej.

(7) O soby, lirm y oraz instytucje, pragnące uzyskać zezw o le ­
nia, określone w  ust. 6, obow iązane są przedstaw ić w ojew ódz­
kiej w ładzy  adm inistracji ogólnej dokładny tekst oraz wskazać  
formę i sposób podaw ania do publicznej w iadom ości o g łosze­
nia lub innej reklam y w  2-ch egzem plarzach, z których jeden, 
przeznaczony dla strony, pow in ien  być przez w ładzę tę  zaopa­
trzony w  stosow ną klauzulę, wykazującą, w jaki sposób i pod  
jakiem i warunkam i og łoszen ia  te  m ogą być podaw ane do pu­
blicznej w iadom ości.

(8) W ojew ódzka w ładza adm inistracji ogólnej m oże zwalniać  
aż do odw ołan ia  instytucje, firmy, lub p oszczególne osoby od 
obow iązku uzyskiw ania pozw oleń, w ym ienionych w  ust. 6.

(9) Z ezw olen ie  w łaściw ej w ładzy, i zw olnien ie, przew idziane  
w ust. 8, uprawnia do og łoszeń  na całym  obszarze Państw a  
P olsk iego w  sposób i w formie, zatw ierdzonej przez tę  w ładzę.

(10) W ładzą w łaśc iw ą  do w ydaw ania zezw oleń  na ogłoszen ia  
i zw olnień jest ta w ojew ódzka w ładza adm inistracji ogólnej, na 
której obszarze m ieści się  sta ła  siedziba zarządu instytucji, 
przedsięb iorstw a lub osoby, zam ieszczającej ogłoszen ie , łub 
w której in teresie  og łoszen ie  to ma być um ieszczone.

(11) D la instytucyj, przedsięb iorstw  i osób pryw atnych, nie- 
posiadających stałego przedstaw icie lstw a lub sta łego m iejsca  
zam ieszkania w  P olsce, w łaściw em i w ładzam i są:

a) do w ydaw ania zezw oleń  — ta w ojew ódzka w ładza adm i­
nistracji ogólnej, na której obszarze m ieści się  siedziba  
zarządu w ydaw nictw a lub przedsięb iorstw a, które ma p o ­
dać og łoszen ie  lub reklam ę do publicznej w iadom ości; 
przep isy ust. 9 nie mają tu zastosow ania;

b) do w ydaw ania zw olnień, przew idzianych w  ust. 8 —  Ko- 
misarjat Rządu m. st. W arszawy.

(12) P rzesyłk i pocztow e, nadchodzące do P olski z zagranicy, 
a zaw ierające broszury, pism a, kom unikaty, druki lub inne re ­
klam y o treści leczn iczej, lub środki leczn icze, podlegają obo­
wiązującym  przepisom  pocztow ym .

(13) O soby, odpow iedzialne za um ieszczanie lub rozp ow szech­
nianie og łoszeń  i w szelk ich  innych reklam , objętych treścią  
niniejszego paragrafu, w  czasopism ach, w szelk iego rodzaju 
w ydaw nictw ach sta łych  lub perjodycznych i przedsiębiorstw ach  
(teatrach, kinach, radjo lub innych), nal domach, słupach, 
ogrodzeniach lub innych m iejscach publicznych —  mogą og ło ­
szenia i reklam y te  zam ieszczać, ogłaszać lub podaw ać w  in­
ny sposób do publicznej w iadom ości:

a) w przypadkach, gdy og łoszen ia  te  lub reklam y pochodzą  
od przedsięb iorstw , instytucyj lub osób prywatnych, m a­
jących siedzibę w kraju —  na podstaw ie przedstaw ione­
go zezw olen ia  lub zw olnienia, w zględnie na podstaw ie  
pisem nego ich ośw iadczenia, w skazującego w ładzę, k tó ­
ra zezw olen ie  lub zw olnien ie dała, oraz datę i numer p i­
sma w ładzy;

b) w  p ozosta łych  przypadkach —  jedynie na podstaw ie  
przedstaw ionego zezw olen ia  lub zw olnienia.

(14) P rzep isy niniejszego paragrafu stosują się  do lekarzy, 
praktykujących na obszarze woj. śląsk iego, jedynie do czasu  
utw orzenia izby lekarskiej śląskiej albo przyłączen ia  ich do 
jednej z sąsiednich izb lekarskich; po tym  czasie będą m iały 
zastosow anie przepisy § 11.

(15) P ostanow ien ie  niniejszego paragrafu stosuje się  rów nież

do ogłoszeń  i reklam  zakładów  leczn iczych , uzdrowisk i wód  
m ineralnych.

Do a r t. 12,

§ 6. (1) Z goda n a  do k o n an ie  zab iegu  o p eracy jn eg o  p o w in ­
na być  w y p o w ied zian a  w ob ec  jednego  p rzynajm nie j św iadka  
bądź  s tw ie rd zo n a  na  piśm ie.

(2) W  ra z ie  do k o n y w an ia  zab ieg u  o p eracy jn eg o  w ob ręb ie  
z ak ład u  leczn iczego  stosu je  się  p rzep isy  a rt. 37 ro z p o rz ą d z e ­
n ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  22 m arc a  1928 r. 
o z ak ład a c h  leczn iczy ch  (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 382).

(3) Z aśw iad czen ia  2-ch lek arzy , p rzew id z ian e  w a rt. 12 ust. 3, 
nie w ym agają  o d b y c ia  u p rzed n io  n a ra d y  lek arsk ie j, lecz  m ogą 
być w y d an e  o d dzie ln ie  p rzez  każd eg o  z nich.

(4) O p ła ty  za  b a d an ia  lek a rsk ie  o raz  za  św ia d e c tw a  le k a r ­
skie, w ym ien ione  w  a rt. 12 ust. 3, o k re ś la  cennik , p rz ew id z ia ­
ny W a rt. 21,

(5) L ek a rze , d o k o nyw ujący  zab ieg u  o p eracy jn eg o  lub sp ę ­
dzen ia  p ło d u , o bow iązan i są  w sze lk ie  dow ody, n a  k tó ry ch  z a ­
sadzie  do k o n a li zabiegu, p rzech o w y w ać  p rzez  5 lat.

Do a ri, 13,

§ 7. (1) P o s tęp o w an ie  o zaw ieszen iu  lek a rza  w w y k o n y w a­
niu p ra k ty k i lek a rsk ie j w try b ie  a rt. 13 ust. 2 w d ra ż a  W o je ­
w oda (K om isarz R ząd u  m. st. W arszaw y) bądz, z w łasne j in i­
c ja tyw y , bąd ź  n a  w n io sek  sądu, innego u rzęd u , in sty tu c ji lub 
izby lekarsk ie j.

(2) K om isje lek a rsk ie  sk ła d a ją  się z 3-ch członków , z k tó ­
rych  conajm niej 2-ch pow inno  być sp ec ja lis ta m i chorób p sy ­
chicznych. O rzeczen ia  kom isyj lek a rsk ich  z ap a d a ją  w ięk szo ­
ścią  głosów .

(3) O rzeczen ia  kom isyj lek a rsk ich  p o w inny  u s ta la ć  rodzaj 
choroby , czas jej p rzyp u szcza ln eg o  trw an ia , jak  rów n ież  z a ­
w ie rać  opin je, czy d a lsze  w y k o n y w an ie  p ra k ty k i leka rsk ie j 
p rzez  le k a rz a  p sych iczn ie  chorego m oże zag rażać  życiu  lub 
zd ro w iu  osób, p rzez  niego leczonych .

(4) W  raz ie  n ieo k re ś len ia  p rzez  kom isję  le k a rsk ą  czasu  trw a ­
nia  ch o ro b y  lub te ż  w raz ie  u zn an ia  choroby  za n ieu lecza ln ą , 
W ojew o d a  (K om isarz R ząd u  m. st. W arszaw y) w y d a je  o rz e ­
czen ie , zaw iesza jące  lek a rza  w  w y k o n y w an iu  p rzez  n iego p ra k ­
ty k i lek a rsk ie j n a  czas n ieo k reślony .

(5) Je ż e li  czas trw a n ia  cho ro b y  psych icznej lek a rza  b a d a ­
nego zo stan ie  o k reślo n y  poniżej jednego  roku , kom isja  le k a r­
ska  w sk aże  jed n o cześn ie  na jb liższy  te rm in  ponow nego  b ad an ia .

(6) K om isja le k a rsk a  m oże sk ie ro w ać  lek a rza , chorego  p sy ­
chicznie, do zak ład u  leczn iczego  p rzez  sieb ie  oznaczonego , 
d la  w y d an ia  fachow ej opinji.

(7) W  raz ie  o d w o łan ia  się  le k a rz a  od  decyzji W ojew ody  
(K om isarza  R ząd u  m. st. W arszaw y) lub w try b ie  n a d zo ru  M i­
n is te r  O p iek i S p o łeczn ej m oże za rząd z ić  pon o w n e  z b ad an ie  
s ta n u  zd ro w ia  le k a rz a  psy ch iczn ie  chorego  p rzez  kom isję le ­
k a rsk ą , w y ło n io n ą  p rzez  N acze ln ą  Izbę L ek arsk ą .

(8) P rzep isy  n in ie jszego  p a rag ra fu  m ają  an a log iczne  z a s to ­
sow an ie  do kom isji lek a rsk ie j, w yłon ionej p rzez  N acze ln ą  
Izbę L ek a rsk ą .
Do a r i. 15.

§ 8. P rzep isy  o zab ezp ieczen iu  ta jem n icy  lek a rsk ie j w  z a ­
k ła d a c h  leczn iczy ch  (Dz. U. R. P. z 1928 r. Nr. 38, poz. 382) 
o raz  w sze lk ich  in s ty tu c jach , p o siad a jący ch  dan e  o chorobach , 
w y d ad zą  z a rz ą d y  ty ch  zak ład ó w  lub in sty tu cy j najpóźn iej do 
dn ia  31 m arca  1934 r.; p rzep isy  te  z a tw ie rd za  w ojew ódzka 
w ład za  ad m in istrac ji ogólnej.
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Do art, 17«

§ 9. (1) U s ta lan ie , czy s ta le  czynna  d o ra źn a  pom oc le k a r ­
sk a  zasp o k a ja  w d o sta teczn e j m ierze  p o trz e b y  lu dnośc i m ie j­
scow ej, n a leży  do w ojew ódzkiej w ład zy  ad m in istrac ji ogólnej.

(2) W  m iejscow ościach , p o sia d a jąc y c h  zo rg an izo w an ą  d o ra ź ­
n ą  pom oc lek a rsk ą , u zn an ą  p rzez  w o jew ó d zk ą  w ład zę  ad m in i­
s tra c ji ogólnej za z asp o k a ja ją cą  w d o sta te cz n e j mier-ze p o trz e ­
by  ludności, w ła d za  ta  o k re ś la  g ran ice , w  k tó ry c h  o b rę b ie  
pom oc ta  zw aln ia  lek a rzy  od  obow iązku , p rzew id z ian eg o  
w a rt. 17 ust. 1; p rz ep is  pow yższy  n ie  m a zas to so w an ia  do le ­
k a rzy  w czasie  trw a n ia  ich  zajęć  w o rg an izac jach  lub in s ty ­
tu c jach  do raźn e j pom ocy  lekarsk ie j.

Do art. 24.

§ 10. ( i)  P rzep isy o w ydawaniu z aptek środków lekar­
skich, jak rów nież przepisy o detalicznej sprzedaży substan- 
cyj i przetw orów  odurzających, stosują się  rów nież i do lek a­
rzy w  częśc i, normującej sposób w ystaw ianie recept.

(2) Na receptach  na środki silnie działające lub odurzające  
dla dzieci należy ponadto w skazyw ać w iek  dziecka.

(3) Środki odurzające mogą być przez lekarzy zapisyw ane  
tylko w  formie i daw kach lekarskich, przeznaczonych do b ez­
pośredniego zużycia przez chorego, oraz w  ilości, nieprzekra- 
czającej dziesięciokrotnej najw yższej daw ki lekarskiej.

(4) Lekarze mogą zapisyw ać jedynie te  środki leczn icze, k tó ­
re są dopuszczone do obrotu w  kraju.

Do art. 26.

§ 11. (1) S p raw y  og łaszan ia  i rek lam o w an ia  się lek a rzy  o raz
z ak ład ó w  leczn iczy ch  w  zak re s ie  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i le ­
k a rsk ie j lub leczn ic tw a, p rz ek a zu je  się aż do o d w o łan ia  izbom  
lek arsk im  do u n o rm o w an ia  w p o ro zu m ien iu  z N acze ln ą  Izbą  
L ek arsk ą .

(2) W y d aw an ie  o rzeczeń , że za jęc ie  n ie  licu je  z e ty k ą  lub
p o w ag ą  zaw o d u  lek arsk ieg o , p o w ie rza  się aż do o d w o łan ia
izbom  lekarsk im .

§ 12. (1) R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  w chodzi w życie  8 d n ia
po jego ogłoszeniu.

(2) Z dniem  w ejśc ia  w życie  n in ie jszego  ro z p o rz ą d ze n ia  t r a ­
cą  m oc obow iązu jącą  w szy stk ie  p rz ep isy  do ty ch czaso w e, d o ­
ty cz ąc e  sp raw , un o rm o w an y ch  w  n in ie jszem  ro zp o rząd zen iu , 
a w szczególności:

a) ro z p o rz ą d ze n ie  M in is tra  Z drow ia  Publicznego  z dn ia  
2 s ie rp n ia  1919 r. w  p rzed m io c ie  og łoszeń  tre ś c i le k a r­
skiej (Dz. U. R. P. Nr. 74, poz. 432);

b) p u n k t a) § 1 ro z p o rz ą d ze n ia  M in istra  S p raw  W e w n ę trz ­
nych  z dn ia  23 s ie rp n ia  1928 r. o p rz ek a za n iu  K o m isa rzo ­
wi R ząd u  m. st. W arszaw y  n iek tó ry ch  decyzyj (Dz. U.
R. P. Nr. 78, poz. 694);

c) ro zp o rząd zen ia  M in istra  S p raw  W ew n ę trzn y c h  z d n ia  
27 lip ca  1929 r. o raz  z d n ia  15 lu tego  1930 r. o obow iązku  
o d b y w an ia  jednorocznej p ra k ty k i szp ita lnej p rz ez  le k a ­
rzy  (Dz. U. R. P. z 1929 r. N r. 62, poz. 484 o raz  z 1930 r.
Nr. 13, poz. 96);

d) ro z p o rz ą d ze n ie  m in iste rja ln e  n iem ieck ie  z d n ia  7 lip ca  
1908 r., z aw ie ra jące  z asad y  odbyw an ia  rocznej p ra k ty k i 
szp ita lnej p rzez  m edyków  (Dz. M in. str . 271);

e) obw ieszczen ie  R ad y  Z w iązkow ej z dn ia  21 m aja  1901 r., 
d o ty czące  o rd y n acji egzam inacyjnej d la  lek a rzy  z dn ia  
21 m aja  1901 r. (§§ 1, 2, 59, 63, 64); o raz

f) ro zp o rząd zen ie  p o licy jne  p re z e sa  re jen c ji opo lsk iej z dn ia
18 grudnia 1875 r. (Dz. U. str. 373).

M inister Opieki Społecznej: Hubicki.

ORZECZENIA SĄ D U  NAJWYŻSZEGO  
W  SPRAW ACH PRACOWNICZYCH. 

Umowa o pracę.

W strzym anie się  p racow nika, zadętego n a  p o d s ta ­
wie um ow y indyw idualnej, od p racy  n a  czas. s tra jk u  
pracow ników , za ję tych  n a  podstaw ie um ow y zbioro­
we1 j, n ie  up raw nia  p raco d aw cy  do* n a ty ch m iasto w e­
go zwoilnieniai tego p racow nika  z pracy.

S.N. I. C. II, R w . 973/33 z dn. 12.VII.1933 r.
P rzew idziany  w  ust. 2 a r t. 36 rozporządzen ia  

o um owie O’ p racę  p racow ników  um ysłow ych term in 
n ie ¡jest p rzek ro czo n y  w p rzypadku , gdy pracodalw- 
ca, dow iedziaw szy  się o  w inie p racow nika, b e z ­
zw łocznie m u oznajm ia, iż rozw iązuje um ow ę p racy  
ze sku tecznośc ią  'jednak tego  rozw iązania od pew ne­
go późniejszego term inu .

S.N, I. C. I. 1931/33 z 'dn. 13.X.1933 r.

Czas pracy.

Ustawa, o czasie p ra c y  w  przem yśle i handlu  (Dz. 
U. 1920 poz. 7) nie zab ran ia  stronom  um aw iać się 
o w ynagrodzenie za  p racę , p rz ek ra cza ją cą  osiem go­
dzin dziennie, wymaiga jedynie, ażeby  um ow a tak a  
ściśle o k re ś la ła  ilość godzin nadliczbow ych, obję­
tych przew idzianem  w  niej w ynagrodzeniem .

S.N. I. C. 470/33 z dn, 2,XI,1933 r.

Urlopy pracownicze.

Skoro p raco d aw ca w  m yśl § 34 rozporządzen ia 
z dn. 11 czerw ca  1923 r. w  przedm iocie w ykonania 
u staw y  z dn. 16 m aja 1922 r. o u rlopach  dla p raco w ­
ników, za trudn ionych  w przem yśle i handlu  (Dz. U. 
poz. 464} n ie  m oże odw ołać p raco w n ik a  z udzielone­
go* mu urlopu, p rze to  b ra k  zgody p racow nika  na 
p rzerw an ie  u rlo p u  nie m oże być uznany  za w ażną 
przyczynę d o  zerw an ia  um ow y w rozum ieniu  art. 32 
rozporz. z d. 16 m arca  1928 r, o um ow ie o p racę  
p racow ników  um ysłow ych (Dz. Ust. poz. 323).

S.N. I. C, 2011/32 z  dn , 4,1,1933 r.

U bezpieczenie pracowników umysłowych.

Praw o do zasiłków  z pow odu b ra k u  p racy  ro zp o ­
czyna się  od dnia u tra ty  zaljęciai, to  'znaczy o d  dnia 
statoowczeigo' rozw iązan ia  s to su n k u  p racy , n ie  zaś 
od' term inu  zw oln ien ia od  zajęć, Iktóre oznacza je ­
dynie zrzeczen ie islię ze s trony  p raco d aw cy  wyikony- 
waWia p rzez  p raco w n ik a  d la  nieigO' pracy , leicz nie 
pow oduje rozwiąziainia stosunku p racy , to te ż  n ie­
słuszne byłoby  p o trącen ie  w ynagrodzenia, o trzy m a­
nego p rzez  p raco w n ik a  z a  o k res  „zw olnienia od za­
jęć" z należnego m u zasiłk u  spoWodlu b rak u  pracy,

S.N. I. C, 1006/33 z dn . 2 6 X 1 9 3 3  r,

ROZPORZĄDZENIE O WODZIE DO PICIA 
I POTRZEB GOSPODARCZYCH.

W  zw iązku z postanow ieniam i rozporządzenia 
M. O. Sp. i M. S p raw  Wiewn. z  dn. 27.V III.1933 r. 
o w odzie d o  p ic ia  i p o trzeb  .gospodarczych p. M ini­
s te r Op. Spoił, w ydał instrukcję  z  dniai 1 m arca 1934 
r. (okólnik Nr. 6/34), k tó ra  om aw ia:

I. B adania san ita rn e  ź ródeł w ody i u rządzeń  w od­
nych. II. iKoiitroilę i odkażan ie  u rządzeń  w odnych, 
III. O płaty  za  badan ie  wody, IV. Spraw ozdania
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z k o n tro li wody, V. U chylenie do tychczasow ych 
zarządzeń , do tyczących  wody.

Do in strukcji dodano  trz y  załącznik i: 1. Kwesitjo- 
narjjusiz d la  studni, 2. S chem at 'Sprawozdań 'kw artal­
nych, 3. S chem at islprawozdań rocznych.

Dozór nad mąką i wyrobami mącznemi oraz nad 
mlekiem.

P. M inister Opielki Społecznej w ydał instrukcję 
(okólnik ¡Nr. 8/34) d o  rozp o rząd zen ia  M. O. Sp. 
z dn. 23 stycznia 1934 r. o- 'dozorze nad  m ąką i w y ­
robam i m ącznem i o raz  zalrządzenie (okólnik Nr. 9/34) 
w sp raw ie  w ykonyw ania rozporządzenia o dozorze 
n ad  m lekiem  i jego p rzetw oram i.

ROZPORZĄDZENIE O SALONACH PIĘKNOŚCI.

D epartam ent Służby Zdrow ia opracow uje przepisy  
d la  szkół kosm etycznych. W  ostatnich czasach bowiem 
daje  się zauważyć, mimo kryzysu, w zrasta jącą  ilość 
tego rodzaju  szkół. W  bieżącym  roku otw arto w W a r­
szawie trzy  szkoły kosm etyczne, a w ubiegłym  roku 
pow stało takich szkół sześć.

Mimo duże1; .stosunkow o ilości szkó ł k o sm ety cz­
nych w  stollicy, cieszą się one w zględną frekw encją, 
a nap ływ  klien teli, rek ru tu jącej się głów nie spośród 
p łci pięknej, nie m aleje. Poniew aż w  szko łach  tych 
dokonyw ano w szelkich  zabiegów, naw et ch iru rg icz­
nych, p rz e to  w ładze zaję ły  się tą  sp raw ą.

Z ak łady  kosm etyczne, k tó re  stosu ją zaibiegi ch i­
rurgiczne, m uszą być p row adzone p rzez lek a rzy  
i b ęd ą  nosiły  c h a ra k te r  lecznic. Szkoły, w k tó ry ch  
za trudn ione s ą  ¡zwykłe kosm etyczk i, będą  mogły 
dokonyw ać ty lk o  zabiegów  toaletow ych . Za p rz e ­
k roczenie tych  p rzep isów  b ęd ą  stosow ane ostre  k a ­
ry. P ozatem  przep isy  w yszczególniają leki, k tó rych  
nie w olno używ ać.

Odprawa instruktorów O. P. L. G.
St a rani em M iędzy sto w arz  yszeniow ego Kom it e tu 

Farm aceutycznego ' do  ¡spraw obrony pirzeciwllotniczo- 
gazowej, odbyła się w lokalu  Zw iązku Zawodow ego 
F arm aceu tów  P racow ników  w  Rz. Pol. o d p raw a  far- 
m aceutów -ins t ru k to ró w  O.P.L.G., n a  k tó rą  przybyło  
około 100 osób. Na zebran ie p rzy b y ł p. insp. Feist, 
rad ca  M. S. W ewn., k tó ry  w  obszernym  re ferac ie  
omówił ogranizację O. P. L. G. biernej na  te ren ie  
całej R zeczypospolite j i m . st. W arszaw y, ze szcze- 
gólnem. uw zględnieniem  organizacji O.P.L.G. b ie r­
nej budynków , jak o  podstaw ow ej kom órk i o rgani­
zacyjnej; w  zagadnieniach obrony biernej m iasta.

P . rad ca  F eist w  w y k ład z ie  swym omówił b. ob­
szernie zad an ia  i obow iązki kom endan tów  O.P.L.G. 
biernej ca łości m iasta, kom endan tów  rejonow ych, 
dzielnicow ych i budynków , podkreśla jąc, że  k ażd y  
z nich p e łn i analogiczną służbę na  teren ie  w y zn a­
czonym. I tu  rów nież w ysuw a się doniosła ro la k o ­
m endantów  O.P.L.G. biernej budynków , k tó rz y  na 
teren ie  swego domiu m uszą dbać  o spraw ne d z ia ła ­
nie sw ych drużyn, s ą  jedynelmi łącznikam i z w ład za­
mi i organizacjam i centrallnem i, w czasie pogotow ia 
O.P.L.G. lub  a tak u , oraz, co  najw ażniejsze, m uszą 
dbać o k arn o ść  i spokój iswych m ieszkańców . S po­

kojni i n iepoddający  się panice m ieszkańcy  poszcze­
gólnych budynków  tw o rzą  w ew nętrzną  siłę odporną, 
k tó ra  u ła tw ia  p racę  obronną odpow iednich w ładz, 
a często m oże m ieć decydujący w pływ  na losy  o b ro ­
ny  i sk u tk ó w  napadu . D ążeniem  w ładz L.O.P.P. jest, 
aby kom endan tam i O.P.L.G, budynków  byli w yłącz­
nie in stru k to rzy  O.P.L.G.

W reszcie  p. rad ca  F e is t om ówił b. c iekaw ą sp ra ­
w ę organizacji służb  i drużyn O.P.L.G., a w ięc d ru ­
żyn odkażających , san itarnych , p rzec iw p o żaro ­
wych, pogotow ia technicznego, bezp ieczeństw a i in. 
na te re n ie  rejonów , dzielnic i  budynków .

Po referacie  p. rad ca  F e ist udzie la ł odpow iedzi 
i w yjaśnień n a  zadaw ane pytan ia.

N astępnie p rzem aw iał p. mljr. Ezupow icz, k tó ry  
omówił ogranizację i szkolenie drużyn odkażających. 
D ążeniem  O kręgu m. st. W arszaw y  jest, aby  p rzy ­
najmniej 1 drużyna by ła  nai te ren ie  ikaiżdego kom i- 
sanjatu P.P. P. mjr. Ezupow icz zw raca się z apelem  
do instruk to rów , aby  zapisyw ali się do drużyn 
O.P.L.Gaz. O becnie O kręg L.O.P.P. W arszaw a dą­
ży ido p rzeszko len ia  drużyn, aby  móc w ziąć udział 
w  św ięcie 3 M aja r. b. W  przyszłości instruk to rzy  
O. P. L. G. byliby kom endan tam i drużyn. Spośród 
zebranych  zap isa ło  się 42 osoby, z kltórych zostały  
utw orzone 3 drużyny: żeńska, m ęska i m ieszana.

Ja k o  osta tn i p rzem aw iał kol, insp. Jank iew icz, 
k tó ry  om ów ił spraw ę m etodyk i p ra c y  in struk to rów  
i letn ich  obozów O.P.L.G. Co do m etodyki w y k ład a ­
nia lub p row adzen ia  kursów  O.P.L.G., to L.O.P.P. 
dąży do u jednostajn ien ia i usystem atyzow an ia  tej 
pracy. D otychczas bow iem  zdarza ło  się, że n iek tó ­
rzy in s tru k to rzy  prow adzili sam odzielnie w ykłady, 
bez porozum ienia z w ładzam i L.O.P.P., co* pow odo­
w ało pew ne rozbieżności in te rp re tacy jn e  lub m eto ­
dyczne. O becnie c i z instruk to rów , k tó rzy  chcieliby 
zajm ować się p ra c ą  w yk ładow ą lub  organizacyjną 
w sp raw ach  O.P.L.Gaz., m uszą przejść pew ien  okres 
hospitacji p rz y  Z arządzie  O kręgu L.O.P.P. m. st. 
W arszaw y, poczem  zaopatrzen i w  odpow iedni d y ­
plom, m ieliby p raw o  do sam odzielnej p racy .

Na zakończenie kol. Jank iew icz  omówił o rgan iza­
cję, cel i zadania, ¡oraz system  p ra cy  w  obozach let- 
ich, organizow anych p rzez  O kręg L.O.P.P. m. st. 
W arszaw y  (w 2 term inach  —■ p ierw szy  28.7.— 12.8. 
r b. i drugi 14.8.— 28.8. r . b.) Dla fa rm aceu tów  zo­
stało  zarezerw ow ane na oba term iny  6 miejsc. P o ­
niew aż ikwestja ta  w iąże się ściśle z urlopam i, zg ło­
szeń n araz ie  nie przyjm ow ano. W szelkie inform acje 
i zapisy  farm acentów -inistrdktorów  n a  obozy  le tn ie  
O.P.L.G. przyjm uje kol. insp. Jank iew icz.

Po w yczerpan iu  p o rząd k u  dziennego* odpraw a zo­
s ta ła  zam k n ię ta  o  godz. 14 m. 30 p rzez p. p łk . A. 
Boczkow śkiego, p rzew odniczącego M iędzystow.^ K o­
mit. F arm ac. d o  spraW obrony  p rzec iw lo tn icz j- 
gazowej.

Nowe władze W arszawskiego T-wa 
Farm aceutycznego.

W  dniu  20 (kwietnia r. b. odbylo< się w  W arszaw - 
skiem  T ow arzystw ie F arm aceu tycznem  roczne w alne 
zgrom adzenie członków . Z ebraniu  przew odniczył 
p. Mr. J . Gessner. Po części spraw ozdaw czej i udziele­
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niu ustępującem u Z arządow i T iw a  absolutorium , o d ­
były  się w ybory nowych w ładz, k tóre da ły  wynik 
następu jący : P rezesem  zosta ł w y b ran y  jednom yślnie 
p. W acław  Filipowicz, viceprezesem  — p. ppłk. B. J a ­
błonow ski, członkam i Z arządu  p. J. B aryłkiew icz 
i p. St. Jez ie rsk i (wszyscy ponow nie) oraz p. K. P io ­
trow ski.

W  w olnych w nioskach  p. K. P o tock i zaapelow ał 
do zebranych  w łaścic ieli ap tek  o- pop ieran ie  ro d z i­
mej w ytw órczości chemiczno^-farmaceutycznej, zw ła­
szcza p re p a ra tó w  salicylow ych, n ieustępującyeh , 
a naw et przew yższających  -dobrocią analogiczne p re ­
p a ra ty  zagraniczne. Wniosek; ten  poparł gorąco p. 
p rezes W. Filipowicz, przyiczem w łaściciele ap tek  
p rzy  ogólnym  aplauzie w niosek ten, a racze j nakaz  
państw ow o-gospodarczy, uchw alili.

Tym czasowe Rady instytucyj 
ubezpieczeń społecznych.

W  M inisterstw ie O pieki Społecznej zapad ła  decy ­
zja o pow ołaniu  p rz y  poszczególnych insty tucjach  
ubezpieczeń społecznych  tym czasow ych organów  d o ­
radczych.

W  iskład t. zw. tym czasow ych R ad1 m ają we';|ść 
przedstaw icie le  ubezpieczonych, pracodaw ców  oraz 
t. zw. nomilnaci, pow ołan i spośród osób., k tó re  w y k a­
za ły  isi-ę teo re tyczną , lub  p ra k ty c zn ą  p ra cą  n a  polu  
ubezpieczeń społecznych.

W szystk ich  członików tym czasow ych Rad, m iano­
w ać 'b ęd z ie  M in iste r Opielki Społecznej na W niosek 
kom isarzy  poszczególnych imsltytucyj.

W  ubezpiecizalniach społecznych, liczących  do 
75.000 ubezpieczonych, R ady  te sk ładać się będą 
z 13 członków . W śród  nich 'będzie 6 p rzedstaw icie li 
ulbezpieczolnych, 3 p rzedstaw icie li p raco d aw có w  i 4 
nom inatów .

W  ubezpieczalniach w iększych, oraz insty tucjach  
ubezpieczeń d ługoterm inow ych R ady  tym czasow e 
s-kładaić się b ęd ą  z 17 członków . W śród nich będlzie 
8 p rzedstaw icie li p racodaw ców  i 5 t, zw. nom inatów .

Przyjęto- ponad to  zasadę, że w ubeizpieczalniach 
społecznych w sk ład  rep rezen tac ji ubezpieczonych 
m usi w chodzić przynajm niej -jeden p rzedstaw iciel 
p racow ników  um ysłowych, w  zarządzie  ubezpieczeń 
pracow ników  um ysłow ych wszystey p rzed staw ic ie le  
ubezpieczonych m ają rek ru to w ać  się spośród  p ra ­
cow ników , zaś w zarządzie ubezpieczenia em ery ­
talnego' robo tn ików  —  w szyscy spośród  robotników .

Z Międzynarodowego Biura Pracy.
M iędzynarodow e B iuro P racy  komunikuje', że 

z dlniem 1 k w ie tn ia  1934 r. funkcje k o resp o n d en ta  
M iędzynarodow ego B iura P racy  w  W arszaw ie obję­
ła pani M arja So-kalowa.

D z i a ł  a 1 n o ś ć M i ę d z y n  a r o  d o w  e g o B i u r  a 
P r a c y  w  1933 r.

Rcik 1933 działalności M iędzynarodow ego B iura 
P racy  p rzypadał jeszcze (¡jak i poprzednie) n a  okres

kryzysu. T oteż 'ch arak te r tej działalności nosił n a  
sobie piętno' chw ili i odpow iadać m usiał najw ażn iej­
szym potrzebom , k tó re  życie w  tym  czasie  w y su n ę­
ło'. O czyw iście w ięc  M iędzynarodow e B iuro  P racy  
p rzedew szystk iem  zajm ow ało się  sp raw ą  bezrobocia, 
czyniąc z jeidne.j s tro n y  w ysiłk i w  ce lu  umlożliwienia 
podjęcia w ie lk ich  m iędzynarodow ych lub nairodlo- 
wyoh ro b ó t publicznych, iz drugiej usiłując is tn ie jącą  
p ra cą  lepiej obdzielić ręce  robocze  p rzez  skrócenie 
dlnia -wzgl. tygodn ia roboczego.

W iadom o, że w r. 1932 delegat rządu  italskiego 
zw rócił się d o  R ady A dm inistracyjnej z żądaniem  
zwoł-alnia ispedjalnej sesji pośw ięconej rozpatiizeniiiu 
zagadn ien ia sk róconego  tygodnia p racy . W  styczniu  
r. 1933 zw ołano w ięc konferencję , w  k tó rej wzięli, 
udzia ł -zarówno1 delegac-i rządów , jak; p racodaw ców  
i pracoWnilków. A rgum en ty  śc iera ły  się, nie dając ża ­
dnych pozy tyw nych  wyników. K onferencja przecież 
pozw oliła w yśw ietlić, że bezrobocie n ie  p o w sta ło  (je­
dynie sk u tk iem  kryzysu , lecz, że p rzyczyn ił się do 
obecnego s tan u  ¡rozwój p o stęp u  technicznego-, że  z a ­
tem  i p o  pow rocie d o  stosunków  „norm alnych“ nie 
ca ła  isiła ro b o cza  będz ie  moigła być zatrudniona. M ię­
dzynarodow a K onferencja P racy , k tó ra  odbyła się w 
k ilka m iesięcy  później rów nież nie doprow adziła  do 
zaw arc ia  um ow y co d o  skróconego- tygodn ia  p racy , 
aidzfcolwiek bow iem  niem a1 specja lnego  sp rzeciw u  
pracodaw ców  co do 40-godzinnego tygodnia, nie go­
dzą się otai p rzec ież  .na tę  red u k cję  p rz y  je dno - 
czesnem  u trzym aniu  daw nych p łac. S p raw a w ięc p o  
raz (trzeci ro zp a try w an a  będzie n a  M iędzynarodow ej 
K onferencji“ P racy  w  1934 r .; wa-runki dyskusji b ę ­
dą w ów czas w  pew nej mieirze pomyślniejsze.: d o ­
św iadczenia z za  -oceanu poizWolą na bardziej rz e ­
czow ą argum entację. M iędzynarodow e B iuro P racy  
już olgłosiło’ u s taw y  do tyczące  reform  p rezy d en ta  
Roo'sevellta, a  zam ierza w  najbliższym  czasie w ydać 
pralcę o O siągniętych rezu lta tach . S praw a ubezp ie­
czenia od b ez ro b o cia  p o ra  z  p ierw szy  ro zp a try w an a  
na K-oniferetaiciji 1933 r. w róci znow u w  drugiem  czy­
tan iu  na K onferencję tegoroczną. Poza tem  M iędzy­
narodow a K onferencja P racy  będzie  -się m usiała w y­
pow iedzieć w  spraw ie częściow ej rew izji konw encji 
W aszyngtońskiej do tyczącej nocnej p racy  kobiet. 
Idzie o w ykluczenie z dz ia łan ia  te j konw encji k o ­
b ie t zajm ujących s tan o w isk a  odpow iedzialne i k ie ­
row nicze. S p raw a ta  już raz b y ła  na  p o rząd k u  dzien­
nym  Ko!nfeirenic|ji z r. 1931. Sam a zasada naruszen ia  
treśc i konw encji w y d a ła  się rz eczą  talk doniosłą, że 
zm iany proponow anej w ów czas nie uchw alono.

Mimo ciężkiego- (kryzysu -chwili obecnej znam ienną 
jelst rzeczą, że rz ąd y  n ie uchy lają  się od  ra ty fik o w a­
nia daw niejszych lub ostatn io  uchw alonych  koniwen- 
cyj. Ilość dolkolnainych ratyfilkaeyj n ie  m aleje, a, p rz e ­
ciwnie w zrasta ; w  rolku 1933 zanotow ano ich 88 czy­
li w ięcej niż ¡kiedykolw iek poprzednio-. Szczególną 
ak tyw ność o k az a ły  w  tym  w zględzie k ra je  zam o r­
skie-, k tó re  zdają się czas k ry zy su  w yzyskiw ać dla 
u lepszenia swego ustaw odaw stw a społecznego.

M iędzynarodow a. O rganizacja P racy  s tra c iła  w  r o ­
ku zeszłym  jednego członka: Niemcy, w ystąpiw szy 
z Ligi N arodów, zasygnalizow ały jednocześnie M ię­
dzynarodow ej O rganizacji P racy, że odm aw iają d a l­
szego- udziału  w  jej p racach . Jelst to- jedyny bodaj 
w ypadek  tego  rodzaju. A czkolw iek  w ystąp ien ia  
z Ligii N arodów  już się zdarzały , pańsitWa w ycho-
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dząice pozo staw ały  n ad a l członkam i M iędzynarodo­
wej O rganizacji P racy  (Japonja). N atom iast zyskała 
M iędzynarodow a O rganizacja P racy  jeśli n ie udział 
formaliny S tanów  Zjednoczonych, to w każdym  razie 
ak ty w n ą w spó łp racę tego kraju.

Wiadomości bieżące.
POSIEDZENIE P A Ń ST W . NACZ. RADY ZDROW IA.

30 k w ie tn ia  r. b. o d b y ło  się w  M in is te rs tw ie  O piek i S p o ­
łecznej p le n a rn e  p o sied zen ie  P ań stw o w ej N acze lne j R ady  
Z drow ia.

N a p o rz ąd k u  dz iennym  b y ł p ro je k t u s ta w y  o op iece  n a d  
oisobami p sy ch iczn ie  chore-mi <oiraz p ro je k t u staw y  o z io łach  
leczn iczych .

W  O tw ocku  i M iedzyszyn ie  w ład ze  s ta ro śc iń sk ie  doko n a ły  
lu s tra c ji  d ro g ery j, W  re zu lta c ie  u k a ran o  k o n fisk a tą  leków  
i g rzyw ną od 300 do 50 z ło ty ch  sześciu  w łaśc ic ie li.

S to su n k o w o  w ysok i w y m iar g rzy w n y  jes t w yn ik iem  u jaw ­
n ien ia  a n ty san ita rn e g o  s tan u  zak ład ó w , w ielce  n iech lu jn ie  u- 
trzym yw anych .

Po za  tem  k o m is ja  u jaw n iła , że w iększość d rogerzystów  
u p ra w ia ła  h a n d e l lek a rs tw am i, k tó ry c h  w yrób  i sp rzed aż  
p rzy słu g u je  ty lk o  ap tekom .

U k aran y m  d ro g e rzy sto m  w ra z ie  ponow nego  s tw ie rd zen ia  
p o d o b n y ch  p rz ek ro c ze ń  —  grozi u tra c e n ie  p ra w a  p ro w a d z e ­
n ia  dtrogerflji. (K.P.).

XI TYDZIEŃ LOPP.

W  dniach  od  10 do 17 m aja  b. r. o d b ęd zie  się do roczny , je ­
d e n as ty  z rz ęd u  ty d z ień  lo tn iczy  L O PP . T ydzień  ten  b ęd zie  
po św ięco n y  sp raw ie  p ro p a g an d y  id e i lo tn ic tw a  i o b rony  p rz e ­
ciw gazow ej. N a te re n ie  całeg o  P a ń s tw a  o d b ęd zie  się zb ió rk a  
na rzecz  L O PP., d ro g ą  sp rzed aży  n a lep ek , m are cz e k  i ż e to ­
nów  —  od zn ak  XI ty g o d n ia  L O PP . rów n ież  u rząd zo n a  b ęd zie  
zb ió rk a  u liczna  do zam k n ię ty ch  puszek . W o b ec  ogrom nego 
za in te re so w a n ia  lo tn ic tw em , sp ow odow anego  w sp an ia ły m  ro z ­
w ojem  po lsk iego  lo tn ic tw a  i sze reg iem  m ięd zy n aro d o w y ch  z a ­
w odów  lo tn iczych , o d b y w ający ch  się w b. r. w Polsce , dalej 
w obec  co raz  lepszego  zro zu m ien ia  k o n ieczn o śc i o b ro n y  p rz ed  
a ta k a m i lo tn ic zo  ,gazowemu, o k tó ry c h  .pouczyły  n a jlep ie j p r ó ­
b n e  a la rm y  —• sp o d z iew an a  je s t  z n aczn a  oiiarnoiść sp o łe cz eń ­
stw a  na  cele  LO PP.

„POGOTOW IE“.

P o d  pow yższym  ty tu łe m  u k a z a ł się now y m iesięcznik  społecz- 
n o -p ro p ag an d o w y . C zasopism o w ychodzi p o d  hasłem : ,,W p o ­
p a rc iu  p ro d u k c ji p rzem y słu  po lsk iego , p raw d ziw a  w olność 
i u zd ro w ien ie“. R ed ak to rem  i w ydaw cą je s t p, J . R aw ski.

NOW E W YD AW NICTW O . U k aza ł się Nr. 2 —  3 m iesięcz­
n ika  p o p u la rn eg o  ,,DLA Z D R O W IA  1 red ag o w an eg o  p rzez  w y ­
b itn y ch  h ig jen istów  i lek a rzy  po lsk ich , z aw ie ra  on pom iędzy  
innem i b a rd zo  ciekaw ie  u ję te  ro zp raw y  p ro feso ra  d -ra  G an t- 
kow sk iego , Szulca , Z em brzusk iego  i innych, d o ty czące  n a jb a r­
dziej ak tu a ln y ch  zag ad n ień  z d z iedziny  och ro n y  zd ro w ia  i w a l­
k i z ch o ro b am i sipołecznem i.

K O N K U R S .

U rząd  W o jew ó d zk i w  K ie lcach  niiniejszem  0'g łasza k o n k u rs  
n a  (o tw arcie: IH-ej a p te k i  p u b liczn ej w  C z e l a d z i  pow . 
B ędzińsk iego , w  d z ie ln icy  P ia sk i 'lub S a tu rn  p rzy  ul. M iio- 
w ick ie j;

i  W l-e j a p te k i p u b liczn ej w  K i e l c a c h  p rzy  ul. S ie n ­
kiew icza, od ul, S tasz ica  w  k ie ru n k u  dw orca  kolejow ego. 
K o n cesja  b ę d z łe t w y d an a  n a  za sad z ie  a rt. 23 u staw y  d la  fa r­
m aceu tó w  i a p te k  (Dz. P ra w  z  1844 r ,  to m  35) oiraz ro z p o ­
rząd z en ia  M in istra  Z drow ia  P u b liczn eg o  z dn, 10 liipca 1920 r. 
(Dz, U .R .P . Nr, 62 poz. 411).

U b ieg ający  się o u zy sk an ie  k o n c e s ji w inn i w p rz ec ią g u
4-ch  ty g o d n i od  dmia o g łoszen ia  w  M on ito rze  P o lsk im  n a d e ­
słać  d o  U rzęd u  W o jew ódzk iego  (W ydział Zdrow ia) o p a trzo n e  
ptfzelpfeiową 'Opłatą teteimplową p o d a n ie , do k tó re g o  n a le ży  
do łączy ć  d o k um en ty , w yszczeg ó ln io n e  w  § 8 in s tru k c ji M in i­
ste rs tw a  Spr. W ew n ętrzn y ch  z dn. 1 czerw ca 1931 r, o sposobie 
u d z ie lan ia  koncesy j n a  z ak ład a n ie  a p te k  (M onitor P o lsk i 
Nr. 136 p oz . 204).

W łaśc ic ie le  ap te k , od  k tó ry c h  opiinje n ie  b y ły  żądane, 
a k tó rzy  sądzą, że p rz e z  o tw o rzen ie  n ow ej a p te k i  e g zy s ten ­
cja ich a p te k  b ęd z ie  zag ro żo n a , moigą w  te rm in ie  4 -tygodnio- 
wyrn od  d a ty  o g łoszen ia  niiniejslzego w  M on ito rze  P o lsk im  
w nieść  -um otyw ow ane z a rzu ty  w  m yśl p rzep isó w  w yżej w y ­
m ien ionej in strukcji.

za  W ojew odę

(— ) J, Balisiński
w z. N acze ln ik a  W ydziału .

DROGERZYŚCI W  ROLI APTEKARZY.

O R Y G IN A L N Ą  A M E R Y K A Ń S K Ą  W A Z E L IN Ę
ŻÓ ŁTĄ  i BIAŁĄ

pod g w a ra n c ją  bez d o m ieszek  z bezp o śred n ieg o  importu  
ze  Stanów  Z jed n o czo n ych  A m e ry k i  Półn.,

w oryg ina lnych b eczkach  . . . .  po 1 7 0  kg 
b eczu łkach  . . . »  5 0  „
i b laszan kach  . . „ 2 0 ,  10  i 5 kg

po cenach konkurency jnych  i na na jkorzystn ie jszych  w arun kach  po leca :

SCOTT & BOWNE s „ .  a i« .
S zczegó łow e , op róbkow ane  o fe r ły  na żądan ie . Z am ów ien ia  wykonujem y odw rotn ie .
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ZA OBNIŻANIE LUB WSTRZYMYWANIE WYPŁATY 
PRACOWNIKOM.

W ład ze  ad m in istracy jn e  u k a ra ły  w  o k re s ie  od k w ie tn ia  
1933 -r., d o  s ty c zn ia  1934 r. n a  te re n ie  całego  p a ń s tw a  —  436 
p ra co d a w c ó w  za b ezp ra w n e  o bn iżan ie  za ro b k ó w , lub z ło ś li­
w e  w strzy m y w an ie  w y p ła ty , n a leżn e j p raco w n ik o m . Z ogólnej 
liczby  436 o'sób —  u k a ra n o  g rzyw nam i do 100 zł. 331 oisób, 
g rzyw nam i od  100 d o  2000 zł. —  59 osób, a resz tem  b ezw zg lęd ­
n y m  od  1 d o  3 m iesięcy  — 19 osób.

R ów n o cześn ie  w ła d z e  a d m in istracy jn e  u k a ra ły  w  ty m  s a ­
m ym  (Czasie 68 p ra c o d a w c ó w  g rzyw nam i od 5 do 1500 zł. za 
ro zm yślne  n ie w p ła c a n ie  do im stytucyj u b ezp ieczen io w y ch  
sikładelk, poitcrącanych ro b o tn ik o m ,

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ.

W  „D zienn iku  U s ta w “ Nr, 34 z  dnlia 20.IV. o^ łoszono  ro z ­
p o rz ąd z en ie  R ad y  m in istrów , mioicą ’k tó reg o  za ło żo n e  w  'dniu 
13 s ty czn ia  r. b . „T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł M łodzieży  A k a d e ­
m ick ie j"  u zn an o  za  s to w a rzy sze n ie  w yższej uży teczn o śc i. 
S to w arzy szen ie  o trzy m ało  iprzywileij w y łączn o śc i d z ia łan ia  
na  lolbisziarze ca łeg o  Państrw a w  o rg an izow an iu  p om ocy  s p o łe ­
czeń stw a  d la  m łodzieży  szkó ł w yższych , w  n a s tęp u jąc y m  z a ­
k re s ie : a) w sp ó łd z ia łan ia  z w ład zam i rząd o w em i i sa m o rz ą ­
dowemu w e  w sze lk ich  ak cjach , p o d e jm o w an y ch  (przez n ie  n a  
pom oc d la  m łodzieży  szkó ł w yższy ch ; b) w spółdzialain ie  
z w ła d za m i sz k ó ł w yższych  w  u d z ie lan iu  p o m o cy  i 'sp raw o ­
w an iu  op iek i n a d  m ło d z ieżą  ty ch  sz k ó l i  jej stow arzyszenialm i.

W  pow yższym  z ak re s ie  T o w arzy stw o  jes t jedynem  s to w a ­
rzyszen iem , ¡które moiże o trzy m y w ać  o d  w ładz, z a k ła d ó w  
i in sty tu cy j p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch  izasiłki, su b w e n ­
cje i  iinine środk i, p rzezn aczo n e  n a  pom oc m ło d z ieży  iszkól 
w yższych.

Ja k o  s to w a rzy sze n ie  w yższej u ży teczn o śc i, T o w arzy stw o  
P rzy jac ió ł M łodzieży  A k ad em ick ie j m a na c e lu  w sp ó łp ra cę  
z w ład zam i p ań stw o w em i, k o o rd y n o w a n ie  d z ia ła ln o śc i sp o ­
łeczn e j w  z a k re s ie  u d z ie lan ia  p o m o cy  maiteirjalnej i o p iek i 
M oralnej młoidlzieży szkó ł w yższych, toraz daje  ręk o jm ię , że 
sku p io n e  w  jego rę k a c h  fundusze p a ń s tw o w e  i sp o łeczn e  'zo­
s ta n ą  z u ży te  celowio i rac jo n aln ie ,

Z Wydawnictw.

W YDAW NICTW O „POLSKA NA MORZU“.

W  celu uśw iadom ienia w  najszerszych  w arstw ach  
społeczeństwai konieczności i w artości posiadania 
w łasnego m orza p rzez Polskę, niezbędne jest p rz e ­
p row adzen ie racjonalnej propagandy, k tó rab y  nie- 
ty lko  w  s-ercach polskich pobudziła  sen tym ent i p rz y ­
w iązanie do m orza, ale p rzez  rzeczow e i jasne u ję­
cie tego zagadnienia p rzekonała , że sp raw a ta  jest 
bezw zględnym  w arunk iem  niepodległości, w ielkości 
i dobroby tu  naszego państw a.

W  tej myśli Liga M orska i K olonialna łącznie 
z W ojskow ym  In sty tu tem  N aukow o-W ydaw niczym . 
przystępuje do w ydan ia dzieła—'albumu p. t. „Polska 
na m orzu“ —  dzieła, k tó re  p ięknem  i p raw d ą  k ilk u ­
set zdjęć i dokum entalną w artośc ią  artyku łów  p rz e ­
mówi o w ielkości dokonanego czynu i słuszności 
sprawy.

W spółpracę sw ą p rzy rzek li: PP. gen. O rlicz-D re- 
szer, m inister E. K w iatkow ski, P rezes J. D ębski i inni.

Dzieło to  będzie źródłem  obszernych inform acyj, 
k tó re  dadzą odpow iedź n a  py tan ia, w yłan iające się 
z w szystk ich  dziedzin, zw iązanych z działalnością 
Polski na m orzu. D latego, b io rąc  p od  uw agę treść, 
ak tualność i wagę tego w ydaw nictw a, pow inno się 
ono znaleźć w e w szystk ich  b ib ljo tekach  p ryw atnych

i społecznych, a naw et i specjalnych fachow ych, gdyż 
w szelkie zagadnienia b ęd ą  w niem  uw zględnione, a 
n iska cena w ydaw nictw a da m ożność zakup ien ia  go 
i do p ry w atn y ch  księgozbiorów . Część dochodu p rz e ­
znaczona jest na fundusz obrony m orskiej i fundusz 
akcji kolonjalnej Ligi M orskiej i Kolonjalnej.

Zam ów ienia na leży  k ierow ać do W ojskow ego In ­
s ty tu tu  N aukow o-W ydaw niczego, N owy Świat 69, 
G łów na K sięgarnia W ojskow a.

NOWY KATALOG PISM POLSKI 
I W. M. GDAŃSKA.

N a k ład e m  T o w a rz y stw a  re k la m y  M ięd zy n aro d o w ej w  W a r­
szaw ie  u k a z a ło  się mowę u zu p e łn io n e  i p o p ra w io n e  w y dan ie  
K a ta lo g u  praisoiwego na  ro k  1934.

O bfity  m a te ria ł,  d o ty c z ą c y  w y d a w n ic tw  co d zien n y ch  i  p e r jo -  
dylków, zoistał b a rd zo  szczegółow o i d o k ład n ie  op raco w an y . 
P o d z ia ł p ism  w edług  w o jew ództw  o raz  n a  poszczegó lne  g ru ­
py  b ran żo w e , św iad czy  'O u m ie ję tn o śc i i d o k ład n e j znajom ości 
p ra sy  p o lsk ie j. Z arów no  z ew n ę trzn a  sz a ta  K a talo g u , jak  
i e s te ty c z n y  u k ła d  ¡graficzny, n ie  p o z o s ta w ia ją  n ic  d o  ży ­
cz en ia

P rz e jrz y s ty  u k ła d  da je  m ożność szybk iego  z o rien to w an ia  
się inaw et la ik o w i. S k o ro w id ze  w  jęz y k ac h  obcych  (francuski, 
n iem ieck i) um iożliw iają zazn ajom ien ie  się z p ra są  p o lsk ą  ró w ­
n ież  p rz ed s ię b io rs tw o m  zagran icznym , k tó re  .in teresu ją  się 
naszemii ry n k am i zby tu , a z a tem  i re k la m ą  w  praisie po lsk iej.

K a ta lo g  P ism  T o w a rz y stw a  R ek lam y  M ięd zy n aro d o w ej sp e ł­
n i sw o je  p rz ez n ac ze n ie  jak o  p ra w d z iw y  droigolwskaz w d z ie ­
dzin ie  re k la m y  p ra so w e j w  P o lsce .

Z a in te re so w a n e  firm y i  in s ty tu c je  m ogą o trzy m ać  rzeczo n y  
K a ta lo g  b e z p ła tn ie  w  C e n tra li  T olw arzystw a R ek lam y  M ię­
dzy n aro d o w ej w  W arszaw ie , ul. M a rsz a łk o w sk a  124.

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tern zasKarbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!

„ O  L  L  A “ ,  - ^ =  C E N T R A L A  G U M
W A R S Z A W A , Z I E  L N  A  2 4 . T E L E F O N  4 3 6 -6 8

Wszystkie Z I O Ł A
w najlepszym  gatunku  
i najtaniej dostarczają

N. TARASIEJSKI i S-wie
#

S w ięciany-W il. W a r s z a w a
ui.Tiomackie 11, 

łel. 12.16-77

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!
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Głosy czytelników.
W  zw iązku  z n iezm iern ie  c iężką  sy tu ac ją , w jak ie j z n a jd u ją  

się fa rm aceu ci p raco w n icy , a w  szczegó lności k o led z y  b e z ro ­
botni, do re d a k c ji  „K ron ik i F a rm ac ."  n a p ły w a ją  różne  p ro jek ty , 
o m aw ia jące  ró ż n o ro d n e  spo so b y  zarad cze . J e d e n  z lis tów  do 
re d ak c ji n iże j po d a jem y . — R ed.

O PRAW O  DO ŻYCIA.

B rak  p ra c y  w naszym  zaw o d z ie  — zjaw isko  d o tąd  n ieno- 
to w an e ,

Zajrzyjm y w stecz  do naszej zaw odow ej p ra sy : K olega Ciz. N., 
w a r ty k u le  „U derzm y się w  p ie rs i" , n aw o łu je  do so lid arn o śc i 
zw iązkow ej, p ła c e n ia  sk ła d ek , i  grom i isiły n iefachow e. (Racja!). 
R e d a k to r  H„... c a łą  w in ę  bezrolboicia zw ala  n a  droigerje i U bez- 
p iecza ln ie ; zaś p. F... (w a rt. W iad . F arm . z r. ub. Nr. 21) p o tęp ia  
ko legów , jak o  w inow ajców , że p ra cu ją  i sp rzy ja ją  rozw ojow i 
a p te k  sp o łecznych .

iN,:e tę d y  droga!
Jeist n a s  oko ło  5000 zaw o d o w có w  ina o b słu żen ie  33 m iljonów  

ludności. Czyż zg ó rą  6000 o b y w a te li n ie  m oże u trzy m ać  jednego  
fa rm a c e u ty ?  Z d aw ało b y  się , iż w  tern  o b liczen iu  b y t każdego  
zaw o d o w ca  w in ien  b y ć  zap ew n io n y , a  jed n a k  ta k  n ie  jest. 
D laczeg o ?  Bo do n aszego  zaw o d u  w p ro w ad zo n o  k a d ry  sił n ie ­
fachow ych , „ tań szy ch  i m niej u św iad o m io n y ch “, a  ro z s tać  się  
z n iem i p ra co d a w c y  n ie  m ogą.

O gólne zu b o żen ie  ludnośc i fa ta ln ie  odbiło  się n a  zaw odzie  
fa rm aceu ty czn y m , jed n ak  n ie  w  tak im  stopn iu , ażeb y  z tego 
p o w o d u  g rem jaln ie  w yzbyw ać się ru ty n o w a n y ch  w sp ó łp ra co w ­
n ik ó w  i p o z o s ta w a ć  z  tan iem i siłam i n iefachow em i, lub w s p a ­

n ia ło m y śln ie  angażow ać n a  d łu ższą  b e z p ła tn ą  praik tykę  n ow ych  
adeiptów  fa rm acji (¡zdarzało ®ię i z d o p ła tą  w  d o larach ). Z ro ­
zum ia łem  i w ytłum aiczonem  je s t  b ez ro b o c ie  w p rz e d s ię b io r­
stw ie , fab ry ce , lub in sty tu c ji h and low ej spow odu ich  b a n k ru c ­
tw a  łu b  lik w id ac ji; lecz  w  a p te k a c h  ta k ie  w y p ad k i rz a d k o  się 
zd arza ły . C hyba, że a p te k a  b y ła  b a rd zo  n ieu d o ln ie  p ro w a d zo ­
na  i, s trac iw szy  sw ą re a ln ą  w artość , z o s ta ła  o d stąp io n a  zd o l­
n iejszem u k o led z e .

Poinieiważ k ażd em u  a p te k a rz o w i za leży  n a  u trzy m an iu  sw e­
go o so b isteg o  d o ch o d u , n ie  zw ażając  n a  b ezro b o c ie , w yzbyw a 
się b e z  sk ru p u łó w  sw ego d łu g o le tn ieg o  w sp ó łp raco w n ik a , n ie  
ponosząc  p raw ie  żad n e j w ta k  ciężkim  czasie  sam oofiary .

W łaśc ic ie le  a p te k  d o ty ch czas u p o rczy w ie  n ie  chcą  z ro zu ­
m ieć, iż k ażd y  zaw odow iec  p o s ia d a  je d n a k o w e  p raw o , i w  ró w ­
nej m ierze  p o w in ien  k o rz y s tać  z ow oców  sw ej p ra c y  w zaw o ­
dzie,

W ięc cóż m a rob ić  zaw odow iec, o d su n ię ty  poza  k o rd o n  w arsz ­
ta tó w  p racy , t. j. a p te k ?

T y lk o  p o d z ia ł p ra c y  w  n aszy m  zaw odzie, p o d  h asłem  „w  o 1- 
n ’e  o i s i e  d i a n i e  s i ę "  -skutecznie n a m  pom oże  w  zm niej­
szen iu  beizrobocia.

N ależy  dążyć  do u sam o d zie ln ian ia  się n a  w zór innych z a ­
w odów , jak . lek a rze , ad w o k ac i, in żyn ierow ie  i t. p. ■— p rzez  
c z ę ś c i o w e  zn iesien ie  k o n k u rsu  i system u  koncesy jnego , 
d la  osiedli, gdzie n iem a  a p te k . O becn ie  s tanow czo  je s t  
w ięcej p lacó w ek  n a  now e ap te k i, an iżeli u p raw n io n y ch  k a n d y ­
datów .

T ylko  pow yższym  sposobem , k a rd y n a ln ie  roz luźn i się w  na- 
sizym izawodzie. M am y w ie lu  k o leg ó w  sp o śró d  p ra cu jąc y c h  
w a p te k a c h  publicznych , w ięcej izaś w  spo łeczn y ch , p o s ia d a ją ­
cych p e w n e  oszczędności, k tó rz y  n a p ew n o  zary zy k o w a lib y  się 
osiąść n a  „w łasn y ch  śm iec iach", a  p rz e z  to  u stąp ilib y  d o ty ch ­
czasow e s tan o w isk a  w eg etu jący m  b ezro b o tn y m .

W y ją tk o w o  -ciężkie czasy  w ym agają  w y ją tk o w y ch  p o czynań  
do ro zw iązan ia  b ezro b o c ia .

M am  n a  m yśli p ew ien  p ro jek t, a m ianow ic ie : aby  n o ­
w o u tw o rzo n a  k om isja , z ło żo n a  z p rz ed s ta w ic ie li P. P . T. F. 
i Z.Z.F.P., z am ias t z b ie ran ia  d ro b n y c h  d a tk ó w  n a  b e z ro b o t­
nych, p rz ed ło ży ła  czynnikom  m iaro d ajn y m  w n io sek  do p r o ­
jek tu  U staw y  A p te k a rsk ie j o u p raw n ien iu  każd eg o  d yp lom o­
w anego  ko leg i, n ie  p o s iad a jąceg o  ap tek i, do z a k ład a n ia  ta k o ­
wej, na  w ła sn e  ryzyko , w dow olnem  osiedlu , gdzie a p te k i 
niem a.

O baw y p rz e d  n a d m ie rn ą  i n ie rz e te ln ą  k o n k u re n c ją  są p ło n ­
ne. P rz y k ład e m  służą  n am  inne p a ń stw a  w  E u ro p ie  i n a  k o n ­
ty n en c ie  A m eryk i. W iadom o z d o św iad czen ia  u b ieg ły ch  la t, 
iż o tw o rzen ie  a p te k i n ie b y ło  rz ec zą  ła tw ą . N ależało  z w y c ię ­
żyć 3 zasad n icze  p rzeszk o d y : odszukać  odpow iednio  za lu dn iony  
pun k t, uzy sk ać  k o n ces ję  i zd o b y ć  go tów kę. P ro je k t pow yższy  
m oże z a in te re so w a ć  ty lk o  ko legów , p o siad a jący ch  tro ch ę  sp ry ­
tu  m erk an ty ln eg o , enengję życiow ą, no i n iew ie lk ą  g o tów kę n a  
p rz e c ię tn ą  „p ip id ó w k ę".

Co zaś się ty czy  sam ych p laców ek  na  o tw arcie  ap tek i, to o to 
najm niejszy  k ło p o t. Z .Z.F.P, p o s ia d a  d o k ład n ie  op raco w an y  
(przez a u to ra  n in ie jszego), szczegó łow y  w ykaz  ró żn y ch  osiedli 
w szy stk ich  w o jew ó d ztw  Rz.^Pol., gdzie m ogłyby być  udz ie lo n e  
p o zw o len ia  n a  z ak ład a n ie  a p tek , w  m yśl p o d an eg o  p ro jek tu .

W szyscy  w iem y dobrze , iż  n a jła tw ie j s ta ć  s ię  a p te k a rz e m  
p rzez  kupino aipteki is tn ie jącej, lecz n ie  k ażd y  z n a s  m oże z a ­
p łac ić  w łaśc ic ie lo w i h a racz  z a  k o n c es ję , k tó rą  p rz e c ie ż  ma 
p raw o  u zy sk ać  k ażd y  d y p lom ow any  fachow iec  k o sz tem  p o d a ­
n ia  (30— 40 zł.). P rzez  o tw ie ran ie  now ych  a p te k  w y tw o rzy  się 
sam o rzu tn ie  rów nie jszy  p o d z ia ł zy sk ó w  za fachow ą obsługę 
ludności.

O tw ieran ie  now ych ap tek , szczególn ie  w o sadach  i m iastecz ­
kach, p rz y n ie s ie  b ezw zg lęd n ą  k o rz y ść  zaw odow i: —  zm niejszy

Wyszedł % druku
nakładem  Z  w. Z aw . Farm aceu­
tów Pracow ników  W  Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu ob ro ­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

zalecony przez Min. Op. Społ.

w opracow . M -ra  A ndrzeja  
Pomian-Boczkowskiego,
b. asysłenfa U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  ,

C en a  w karton ie  z ł.  4 .5 0 .
„  w  o p ra w ie  z ł. 5. —

C złonkowie  Z . Z . F . P ,  korzystają  z rabatu.
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b ezro b o c ie  i pom oże  w yrugow ać n ie leg a ln y  h a n d e l lekam i w 
d ro g e riach  i sk lep ik ach , u trzy m y w an y ch  p rz ez  n iefachow ców . 
A  maipioidziiłio się  ty ch  „p rze d sięb io rs tw "  w iele , i w cale  n ieź le  
p ro sp e ru ją . N a p rzy k ła d  w  m ia s te cz k ac h : S t a r o s i e l c e
(pod  B iałym stok iem , około  3500 m ie sz k .) ; S u r a ż  l ub W  y-  
i ś m i e r z y i c e  (po 1500 m ieszk .); C h  o ł o j ó w  (woj. Tarniop. 
o k . 4500 m ieszk.); R o ż n ó w  (woj. Stamisł, ok, 6500 m ieszk.); 
Kio ż a rn  g r ó d  (na P o łesiu  oik. 3000 m ieszk .); Z a g o ż d ż o n  
p o d  R adom iem ; w reszcie  —  B o r y s ł a w  (Z agłęb ie  w  M ało- 
piolsce, oik. 40 tys. m ieszk. z okolicą) p o s ia d a  1 ap tek ę!... 
i t. d . —  i t. d.

Sądzę, że gdyby  zn iesiono  k o n cesje , lub inne p rzeszk o d y  
dzieln icow e, to zn a leź lib y  się k an d y d ac i na  w ym ienione, lub inne 
p laców ki.

Je d n o c ze śn ie  n a leży  n ie  zapom inać , iż w ie le  p lac ó w e k  z a ­
g a rn ę li mam 'lekarze  w  b. zab o rze  nieim iecko-austrjajckim . 
M am  na m yśli t. zw. „ a p te k i dom ow e". Sądzę, iż o c zek i­
w an a  p rzez  12 la t  U s ta w a  A p te k a rsk a  u reg u lu je  tę  ś re d n io ­
w ieczn ą  anom alję , i a p te k i z a k ła d a n e  p rzez  lek a rzy , (z b ra ­
k u  n ieg d y ś fa rm aceu tó w ) przeijdą sczasem , d ro g ą  lega lną, do 
w łaśc iw eg o  zaw odu.

„P ozw ólcie  i nam  też  żyć...!"
W acław  O lszew ski,

Z karty żałobnej.

W  związku z bolesnym ciosem, jaki dotknął 
kol, Franciszka Millera, w ieloletniego członka  
Oddz. Warsz. Z. Z. F. P, przez śmierć żony 
jego

ś, p. Marji z Jarmusiewiczów Millerowej
b. członkini Z, Z, F, P,, Zarząd Związku i re­
dakcja „Kroniki Farmaceutycznej“ składają 
kol. M illerowi wyrazy szczerego żalu i w spół­
czucia,

Ze świata.
NIEMCY.

Ruch zaw odow y.

Ź ró d ła  n iem ieck ie  po d a ją , że od  czasu  ro zp o częc ia  now ej 
e ry  w  ru ch u  zaw odow ym , t. j, r e g im e u  h itle ro w sk ieg o , z a tru ­
dniono w  farm acji 743 b e z ro b o tn y ch  farm aceu tó w .

SitaJtylstyka n iem iec k a  n ie  podaije jed n a k  ile osóib, ze w zg lę ­
du na  ich  p rzy n ależn o ść  rasow ą, w zględn ie  po lity czn ą , zo ­
s ta ło  usu n ię ty ch , aby z rob ić  m ie jsce  n o w o p rzy ję tym .

CZECHOSŁOW ACJA.

Projekty now ych ustaw.

C zech o sło w ack ie  m in is te rs tw o  z d ro w ia  z am ie rz a  w y d ać  r o z ­
p o rz ąd z en ie  O' ob ro c ie  specyfikam i. P ro je k t m in is te rs tw a , k tó ­
ry  m a być  jeszcze  p rz ed ło żo n y  do w y d an ia  opin ji stronom  
zain tere so w an y m , p rzew id u je  rew izję  w szy stk ich  d aw nych  
specyfików  i w prow adza, oprócz  no rm aln y ch  o p ła t licency jnych , 
jeszcze  dość  w y soką  o p ła tę  d o d a tk o w ą , p o b ie ra n ą  od  p ro ­
d u c en tó w  zajgraniciznych; p ro d u c en c i k ra jo w i m ają o p ła c a ć  
znaczn ie  m nie jszą  k w o tą . Z arz ąd z en ie  to  m a być  sk ie ro w an e  
przec iw ko  im portow i n iem ieckiem u, a  d z ia ła  na  k o rzyść  p rz e ­
m ysłu  francusk iego .

C zech o sło w ack i „V estn ik " ob aw ia  się, że rz ą d  cze ch o s ło w a ­
cki b ęd z ie  u siło w a ł w p ro w ad z ić  do u b ezp ieczen ia  n a  w y p a ­
d ek  cho ro b y  częśc iow e o p ła ty  za  le k a rs tw a  d la  u b e zp iec z o ­
nych . F a rm a c e u ty c z n a  p ra sa  czesk a  i n iem iec k a  w y ra ż a  z  ite- 
go p o w o d u  n iepokó j i w sk azu je  n ie ty lk o  n a  u jem ne sk u tk i t e ­
go z a rz ąd z en ia  d la  celów  u b ezp ieczen ia  n a  w y p a d ek  c h o ro ­
by, a le  p rz y ta c z a  ró w n ież  d o św iad czen ia  n iem ieck ie , z k tó ­
rych  w ynika, że o b ro ty  w a p te k a c h  sp ad ły  w sk u te k  tego 
o 40% .

W  P o lsce  po  w p row adzen iu  o p ła t  dodatkow ych , czynność w a p ­
tek ach  U bezp ieczaln i n ieco  zm alała .

Siły  n iefachow e a now e koncesje.

N ajnow szy  spis lu d nośc i w y k aza ł, że  w C zechosłow acji 
116.001 osób n a leży  do w olnych  zaw odów , z czego czynnych  
zaw odow o by ło  61,900 osób.

L ek a rzy  n ie  zalicza  s ta ty s ty k a  do w o lnych  z aw o d ó w  ,ale 
do słu żb y  sa n ita rn e j. L iczba lek a rzy  m ie jsk ich  i pow iatow ych  
w yn o siła  1842, O prócz tego by ło  4612 sam odzielnych  i 2526 le- 
k a rzy -p raco w n ik ó w . A p te k a rz y  w łaśc ic ie li a p te k  by ło  1430, fa r- 
m aceu tó w -p raco w n ik ó w  1810.

S iły  n iefachow e a now e koncesje.

R ząd  n iem ieck i w y d a ł now e ro z p o rz ą d ze n ie  w w alce  z n ie- 
lega lnem  za tru d n ia n iem  sił p o m ocn iczych  w a p te k a c h  p rzy  
p ra c a c h  ,k tó re  ze  w zg lędu  n a  in te re s  ogólny p ow m ny  być 
p o w ie rzan e  w y kw alifikow anym  fa rm aceu to m . R o zp o rząd zen ie  
to w p ro w ad za  b a rd zo  o ryg inalny  zw iązek  pom iędzy  z a tru d n ie ­
n iem  Sił n iew y k w alifik o w an y ch  a now em i k o n cesjam i. M ian o ­
w icie, j e ż e l i  s i ę  o k a ż e ,  ż e  j a k a ś  a p t e k a  z a t r u ­
d n i a  z b y t  w i e l e  s i ł  p o m o c n i c z y c h ,  u z n a j e  s i ę ,  
i ż  j e s t  o n a  p  r z e c  i ą ż o n a  p r a c ą  i o t w i e r a  s i ę  
w a k a n s  n a  n o w ą  k o n c e s j ę .

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

PAMIĘTAJC IE
o bez robotnych I
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Z w .  Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

M A G IS T E R K A  F A R M A C JI, (posiadająca 12 ty s. gotów ki, 
p o szu k u je  d z ie rżaw y  aip teki lub  w sp ó ln ik a , celem  n a b y c ia  na  
w łasność . W iad . Z .Z.F.P. M arszałlkowiska 138,

D Z IE R Ż A W A  A P T E K I od zaraz , w oj. lubelsk ie , k a u c ja  w y ­
m ag an a  20 ty s. zł. W iad . Z .Z.F.P. M a rsz a łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z E D A M  w  m ieśc ie  p o w ia to w em  p o d  W arszaw ą. 
C ena  140 tys. z ł., g o tó w k ą  oko ło  100 tys. zł. W iad . Z.Z.F.P., 
M a rsz a łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w  boigaitej oko licy  woij. w a rsz a w sk ie ­
go. M iasto  p o w ia to w e  p rzy  k o le i. W a ra n k i kuipina dogodne, In ­
te re s  b ezk o n k u re n cy jn y . W iad, Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w  m iejscow ości k u ra cy jn e j. C ena 
75 ty s. zł. G o tó w k ą  w y m ag an e  oko ło  50 tys. zł, W iad , Z.Z.F.P. 
M a rsz a łk o w sk a  138.

SK ŁA D  A PT E C Z N Y  sp rzed am y  w  m ie jscow ości ku racy jn e j. 
C ena 15 ty s , zł. W iad , Z .Z.F.P. M a rsz a łk o w sk a  138.

PO Ł O W Ę  A P T E K I sp rzed am y  w  W arszaw ie , g o tó w k ą  w y ­
m agane  oko ło  40 tys. izł. W ia d  Z. Z. F . P. M a rsz a łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  z dom em  sp rzed am y  w  woj. k ie lec - 
k iem . M iasteczk o  liczy  6000 m ieszk.,, 2 lek a rzy  i fe lcze r na 
m iejscu . O b ró t 4 ty s. m ieś. C ena  łą c z n ie  z dom em  90 tys. zł. 
W iad , Z. Z. F . P M a rsz a łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  z dom em  i o g ro d em  sp rzedam y, woj. 
p o zn ań sk ie . M iasto  liczy 6000 m ieszk., 3 lek a rzy  n a  m iejscu. 
A p te k a  ład n ie  u rząd zo n a , m ieśc i się w  13 u b ik ac jach , dom  
sk an a lizo w an y . C ena  n ie o s ła łe c z n a  100 tys. z ł. W iad , Z. Z. 
F. P . M a rsz a łk o w sk a  138.

D A N JA ,

O b ró t specyfikam i.

O b szern e  now e u staw o d aw stw o  a p te cz n e  w D anji za ję ło  się 
ró w n ież  k w e s tją  o b ro tu  specyfikam i. „ F a rm a ce u tisk  T id en d e"  
donosi o o kó ln iku  w yd an y m  do a p te k a rz y , im p o rte ró w  i p ro ­
d u cen tó w  specyfików  farm aceu ty czn y ch .

Specyfik , [posiadający  ijako jed y n ą  sk u te cz n ą  część .sk łado­
w ą, jak iś zw iązek  lub p re p a ra t  galenow y, w y m ien iony  w  le k o ­
spisie  lub w  zb io rze  p rzep isó w , w ydanym  p rzez  kom isję  le k o ­
sp isow ą, .n ie  m oże być  sp rz ed a w a n y  p o d  inną  n azw ą  n iż  tą, 
jak a  je s t p o d a n a  w lek o sp is ie  lub zb io rze  p rzep isó w  (nie d o ty ­
czy to  w ym ien ionych  w y raźn ie  p re p a ra tó w  oryg inalnych) w raz  
z o k reślen iem  form y p rz y rząd zen ia , ja k  p igu łk i, tab le tk i i t. p. 
pod an iem  siły  i wagi, a po za  tem  z nazw ą lek a rs tw a  n ie  w o l­
no ko jarzy ć  żad n y ch  innych  słów , o p rócz  m ark i lub nazw y 
firm y.

M iano, zasto so w an e  w lekosp isie  lub w  w ydanym  p rzez  k o ­
m isję lek o sp iso w ą  zb io rze  p rzep isó w , n ie  m oże być  p rzy  
sp rz ed a ż y  u ży te  p rzez  a p te k ę  do innych  m a te rja łó w  czy p r e ­
p a ra tó w  i to  alni o sobno  an i z  jak iem ik o lw iek  d o d a tk a m i cizy 
sk ró tam i ,o ile n ie  chodzi tu  o zas to so w an ie  tego  m iana  dla 
m a te rja łó w  lub p re p a ra tó w  sp orządzonych  w edług  zaw ie ra ­
jący ch  te  n a zw y  lek o sp isó w  sta ry ch  lub zagran icznych .

R o zp o rząd zen ie  w eszło  w  życie 1 k w ie tn ia  r. b.

O k reś len ie  dozy ina sp o rząd zo n y ch  w  w olnej sp rzed aży  l e ­
k a rs tw a c h  m oże n a s tą p ić  za  zgodą lub n a  życzen ie  u rzęd u  
zd row ia. N a raz ie  p rzep is  ten  n ie  w chodzi w życie.

D uńsk i u rz ą d  zd ro w ia  uw aża  za sto sow ne, celem  sp ra w n ie j­
szego w y k o n an ia  now ego ro zp o rząd zen ia , p o d ać  je sp ec ja ln ie  
do w iadom ości p ro d u c en tó w  i im p o rte ró w , k tó rzy  m uszą w ła-

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w  okolicy  Z ag łęb ia  D ąbr. O b ró t 50 
tys, zł. ro czn ie , C ena 75 tys. zł. W iad . Z. Z. F  P : M arsza łk ó w  
ska  138.

P O S IA D A JĄ C  70 tys. .zł. go tów ki, p o szuku ję  do k u p n a  a p te ­
k ę  w  m ieście, gdzie jes t gim nazjum . W iad , Z. Z. F . P . M a rsz a ł­
ko w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  w  M ało p o lsce  sp rzed am y . M iasteczk o  
liczy 2500 m ieszk., lek a rz  n a  m iejscu. O b ró t 1200 zł. m ies. C ena 
22 tys., lecz n ieo s ta tec zn a , W iad . Z. Z. F , P . M a rsz a łk o w ­
ska 138:

A P T E K Ę  z dom em  sp rzed am y  w  m ieśc ie  p o w ia to w em  woj, 
lu b e lsk ieg o . C ena 80 ty s. zł., w p ła ta  g o tó w k ą  około  50 ty s. zł. 
W iad . Z, ,Z F. P . M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzed am y  w  woj. w arszaw sk iem . G o ­
tó w k ą  w ym ag an e  ok o ło  15 tys, zł. L ek a rz  n a  m iejscu. W iad. 
Z. Z. F . P. M a rsz a łk o w sk a  138.

PO M O C N IC A  A P T E K A R S K A  ,z p ra k ty k ą , m łoda, p o szu ­
ku je  w sp ó ln ik a  (-czkę) m ag istra  iz p raw em  z arz ąd u  i g o tó w k ą  
25 ty s. z ł, W iad . Z. Z. F . P . M arsza łk o w sk a  138:

P O S Z U K U JĘ  a p te k i w  w oj. łó d zk iem  lub w arszaw sk iem . 
W p ła cę  40 tys. zł. W iad  Z. Z. F , P. M a rsz a łk o w sk a  138:

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  w ięk szem  m ieście  p o w ia to w em  
(daw niej g u bern ia lne). G o tó w k i p o trz e b a  około  30 ty s, z ł. W a ­
ru n k i k u p n a  dogodne. M ieszk an ie  p rzy  a p te ce , W iad . Z. Z. 
F, P . M arsza łk o w sk a  138.

P O Ł O W Ę  A P T E K I SPR Z ED A M Y  w  m ieście  w ojew ódzkiem , 
C ena  50 ty s . zł. W iad  Z. Z. F , P., M arsza łk o w sk a  138.

dzom  p o dać  w trze ch  egzem plarzach  spis specyfików , w ym aga­
jących  przem ianow an ia , zgodnie z w ym ogam i rozp o rząd zen ia .

C Z E C H O SŁ O W A C JA ,

R o zpaczliw y  g łos fa rm aceu tó w  czech o sło w ack ich .

,,O dborova  organis-ace“ o d b y ła  11 marica w  P ra d z e  zeb ran ie  
d e leg ató w , n a  k tó re m  p o w zięto  rezo lu c ję , w sk azu jącą  na  ro z ­
pacz liw e  p o ło żen ie  fa rm acji w C zechosłow acji.

W ed łu g  tej rezo lucji n iem a w C zechosłow acji żadnej o c h ro ­
n y  p raw n ej d la  sp o rząd zan ia  i sp rzed aw an ia  lek a rs tw  p rzez  
a p tek arzy . T ak sa  a p te k a rsk a  jes t ta k  obniżona, że zag raża  to 
egzy sten c ji a p tek . Komieczinoiść zm nie jszen ia  k o sz tó w  zm ierza  
do red u k c ji sił, p rzyczem  o fia rą  p a d a ją  p rzed ew szy stk iem  k o ­
ledzy  p racow nicy .

B ezro b o c ie  w  zaw odzie  fa rm aceu ty czn y m  dosięgło  ju ż  50% , 
co u d e rza  już w  skarb  p ań stw a , k tó ry  m usi p rzy jść  b ez ro b o tn y m  
z  pomoicą. W  a p te k a c h  z a tru d n ia  się ty m czasem  siły  n ie fach o ­
we, co dzie je  się ze  szk o d ą  d la  zd ro w o tn o śc i publicznej.

W  obliczu  itak c iężk iej k lę s k i  zaw odow ej z w iązek  zaw o d o w y  
fa rm aceu tó w  w C zechosłow acji, p rzem y ślaw szy  g łęboko  sy tu a ­
cję, s taw ia  dw a m in im alne  w ym agania, k tó ry ch  sp e łn ien ie  n ie 
obciąży  ani ogółu, an i sk a rb u  p ań stw a ,

1. N a ty ch m iasto w e  w p ro w ad z en ie  'odznaki służbow ej, 
W  tym  p rzed m io c ie  złożono  już p ro je k ty  do w ład z  u s ta w o ­
daw czych.

2 U tw o rzen ie  K asy  P łac , op raco w an e j w szczegó łach  na  
u ż y tek  w ład z  od dz iesięc iu  la t; odnośny  p ro je k t spoczyw a 
w m in is te rs tw ie  op iek i spo łecznej.

Z w iązek  w y raża  n ad zieję  ,że rz ą d  zech ce  zakończyć  p ię tn a ­
s to le tn i o k res ob ie tn ic  p rzy zn an iem  ty ch  p ra w  fa rm aceu to m - 
p raco w n ik o m  czeskosłow ack im , w p rzec iw nym  raz ie  grozi tem u 
zaw odow i k a ta s tro fa .
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Fundusz dodatkow y dla farm aceutów  pracow ników  

w  C zechosłow acji.

W  dniu  7 m arc a  1934 w esz ło  w  życie  ro z p o rz ą d ze n ie  z 9 lu ­
tego  1934, d o ty czące  u tw o rz en ia  funduszu  d o d a tk o w eg o  dla 
fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w  w C zechosłow acji.

H is to rja  u tw o rzen ia  teg o  fun d u szu  s ięga  jeszcze  ro k u  1906, 
k ied y  p o raź  p ierw szy  rzucono  m yśl u tw o rz en ia  k a sy  p łac  i z a ­
b ezp ieczen ia  em ery ta ln eg o  fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w . Ju ż  
w te d y  u d a ło  się u tw o rzy ć  zaw iązek  tego  funduszu, o p łacan eg o  
p rzez  p raco d aw có w . Po u tw o rzen iu  u b ezp iec z en ia  e m e ry ta ln e ­
go d la  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  w  A u strji, obejm ującego  
rów n ież  fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w , fundusz s tra c ił  zn aczen ie , 
chociaż  is tn ia ł n a d a l jak  rów n ież  obow iązy w ały  p o stan o w ien ia
0 jego zasilan iu . F u n d u sz  ten  z o s ta ł jeszcze  p rz e d  ro zb ic iem  
m onarch ji p rzem ian o w an y  n a  o d ręb n y  fa rm aceu ty czn y  in s ty tu t 
pensy jny . P od czas jed n ak  gdy w A u s trji  p rz eb u d o w an o  go po 
r. 1918 na w ie lk i z a k ła d  u b ezp ieczen ia  d la  fa rm aceu tó w  p ra c o ­
w ników , w C zechosłow acji n ie  u jaw niono  odpow iedn ie j dozy 
in ic ja ty w y  w  tym  k ie ru n k u  i uzyslkano ty lk o  odrębine ijego p ro ­
w ad zen ie  do chw ili k ied y  osiągn ie  on w ysokość  1 m iljona k o ­
ron. A le  i w te d y  n ie  by ło  go ta k  ła tw o  w ydobyć  od rządu . 
U d a ło  isię to  d o p iero  te raz , n a  m ocy wyżeij w spom nianego  ro z ­
p orząd zen ia .

F u n dusz  jes t zasilany , p o d o b n ie  jak  to  z a rz ąd z a  ro z p o rz ą d ze ­
nie z  18 g ru d n ia  1906 r., z tak s  za  u d z ie lan ie  ko n cesy j n a  a p te ­
ki, iz zaw ieszo n y ch  tem  sam em  ro zp o rząd zen iem  k a r  p ie n ię ż ­
nych, k tó re  to  sum y m ają  być p rz ek a zy w an e  do Pow szechnego  
Z ak ład u  iPansyjnego n a  rachuneik  funduszu  d o d a tk o w eg o  d la  
fa rm a ce u tó w  p raco w n ik ó w . Do te g o  doichodzą p ro c e n ty  z  m a ­
ją tk u  funduszu  o raz  d o tac je  i t. d. F u ndusz  m a być  z a rz ą d z a ­
ny  p rzez  n ieu k o n s ty tu o w a n e  jeszcze  k u ra to rju m , k tó re m u  b ę ­
dzie p rzew o d n iczy ł p rezes Pow szechnego Z a k ła d u  Pensy jnego .

Ze w zględu na  p o trzeb ę  chw ili będzie  fundusz  p rzezn aczan y  
na łag o d zen ie  ciężkiej n iedo li p racow ników , a po tem  celem  
jego b ęd zie  p o p ra w a  re n t p raco w n ik ó w  pow yżej 50 r. życia, 
k tó rzy  u tra c il i  p racę , a n ie  m ają  p ra w a  do re n ty  inw alidzk ie j 
lub n ie  p o b ie ra ją  zas iłk u  d la  b e z ro b o tn y ch . Z asiłk i z funduszu  
m ogą być dalej p rz y zn aw an e  ko legom  p o b ie ra jący m  re n tę  in ­
w a lid zk ą  lub s ta rczą , z u w zg lędn ien iem  w ysokośc i ich re n ty
1 s to su n k ó w  m ają tk o w y ch , ubogim  ro dzinom  po fa rm a ce u tac h  
p raco w n ik ach , a  w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  tak ż e  b e z ro b o t­
nym  fa rm aceu to m  p rz ed  up ły w em  50 ro k u  życia.

Pomocnik aptekarski przystąpi do spółki z go­
tówką 20 tys. zł,, kupi aptekę wiejską o obro­
cie 2.500 ził. lub wydzierżawi w iększą. W y­
magane województwa centralne. Gimnazjum 
na miejscu lub w  najbliższej odległości. W iado­
mość — do Adm, Kron. Farm, pod Nr, 150.

A U ST R JA .

N a zasad z ie  u p ra w n ień  jak ie  p rzy słu g u ją  p rzy w ó d cy  fa rm a­
ceu tó w  - p raco w n ik ó w  a u str jack ich , a  za razem  p rezy d ju m  
zarząd u , n a  w nioisek p re z . D iittricha, z o s ta ł w y b ra n y  c z ł o n ­
k i e m  h o n o r o w y m  Z w iązku  w icen k an c le rz , m a j o r  
F  e y, iprzyozem  w y rażo n o  m u uzn an ie  ,,'Za en erg iczn e  u w o l­
n ien ie  W ied n ia  od m ark s is to w sk ich  rząd ó w  gw ałtu ".

R ów n o cześn ie  trz y  n a cz e ln e  o rg an izac je  w ła śc ic ie li i o rg a ­
n izac ja  p raco w n ik ó w  a p te k  o d d a ły  się p o d  op iek ę  w ic ek a n c le ­
rza  Feya .

To sam o u czy n iła  o rg an izac ja  lek a rzy  au strjack ich .
P re z e s  D.iittrich od b ją ł w ła d zę  jak o  „w ódz fa rm aceu tó w ".

Farm aceuci pracow nicy a now y rząd.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W  ŁODZI 
ogłasza

K O N K U R S  

na stanowisko k ierow nika  
Laboratorium  Analitycznego

Od kandydatów wymaga się: 
1) M etryka urodzenia
2) Dyplom D-ra lub Mgra Farmacji
3) Conajmniej 3-letnia samodzielna praktyka  

analityczna w  zakresie analizy przetworów ap­
tecznych,

4) Znajomość analizy farmakognostycznej 
i pożądana jest znajomość analizy farmakolo­
gicznej,

5) Dowód obyw atelstw a polskiego,
6) Dowód, stwierdzający stosunek do służby 

wojskowej,
7) Świadectwo zdrowia lekarza urzędowego, 
Do podania należy dołączyć dokładny życio­

rys. 
Posada do objęcia od 1 lipca 1934 r, 
Do wyżej wym ienionego stanowiska przy­

wiązane jest uposażenie zasadnicze w /g II— III 
grupy przepisów służbowych, pracowników Kas 
Chorych“, 

Podania należy składać do dnia 31 maja 1934 
roku do godziny 12-ej, w  zamkniętej kopercie  
z napisem: „Konkurs na Kierownika Labora- 
torjum Analitycznego“ do Dyrekcji Ubezpieczal- 
ni Społecznej w  Łodzi, ul. W ólczańska 225. 

p, o. Dyrektora 
w, z, 

Jan Dworski

R edakcja i A dm inistracja  ,,Kron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
Warszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P. K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str , ok ł.: 1h  —  120 zł,, V* —  75 zł,, Ys — 45 zł., IV str. Oikł. oraz  w tek śc ie : VI —- 200 zł,, lk  — 120 z ł , 'A  — 
65 zł., Ya — 40 zł. P rz e d  tek s te m : !/ l  —  180 zł., 1/2 — 100 zł. 'A  —  60 zł,, Ys — 35 zł. Za tek s te m : ’/ i  —  150 zł., —  80 zł,,

V4 -—• 45 zł., Ys —  25 zł. D ro b n e  og łoszen ia  —  z a  w y raz  20 gr.

R e d ak to r  od p o w ied zialn y : Edmund Szyszko. W y d aw ca : Zw. Zawód. Farmac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

Zakł. D ruk. F. W yszyńsk i i S-ika, W arszaw a , W a re c k a  15.


